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Cena n u m eru  2 0  groszy

Senat Krzyżów
A  zatem  skrzętnie ukryw ana ta je  

mnica została uroczyście odsłoniętą 
U stóp krzyża T raugutta  p. Sławek 
ogłosił wszem wobec nowe zasady 
projektow anej Konstytucji. Tym r a ­
zem, trzeba przyznać, wysiłek tw ór­
czej myśli „sanacyjnej" jest im ponu­
jący. Nie im ponuje on copraw da ani 
swą głębokością ideową czy myślową, 
ani swą słusznością, ale może zaim 
ponować swą oryginalnością W resz­
cie coś „nowego". W reszcie odśw ieże­
nie arsenału  m etod politycznych, któ 
re dotychczas były bez skrupułów  
czerpane z prak tyki i doświadczeń 
wszystkich rządów  autokratycznych. 
Nie jest to w prawdzie oryginalność 
p ierw szej wody. Coś podobnego było 
już w historji, jak poniżej wykażemy, 
ale w każdym  razie nie jest to  coś 
tak  oklepanego, jak to wszystko, co 
zwykliśmy słyszeć i oglądać w b ieżą ­
cej dobie politycznej. C hapeau bas

Pan Sławek ujaw nił dwie naczelne 
zasady p ro jek tu  konstytucyjnego 
P ierw sza z nich nie jest now ą i nie do 
niej odnosi się nasz w stępny „po 
dziw”. J e s t  to  zasada wzmocnienia 
w ładzy P rezydenta R zplitej. Ma być 
on czynnikiem nadrzędnym  nie tylko 
pad  w ładzą wykonawczą ale i nad 
w ładzą ustawodawczą. „W ładza jest 
jedna i niepodzielna i skupiać się mu 
si w ręku P rezyden ta", stw ierdził p 
Sławek. J e s t  to  cenne przyznanie. O- 
znacza to zerwanie z jedną z podsta  
wowych zasad nowoczesnej dem okra­
cji, z zasadą podziału  w ładzy, ta  4 

wymownie uzasadnianą przez M on­
teskiusza. W edle ustalonego bowiem 
w nauce praw a politycznego poglądu 
niepodzielność w ładzy stanowi zna 
m ienną cechę ustrojów  au tok ra tycz­
nych i absolutystycznych, że ku tem u 
szło, w skazywaliśm y oddaw na. D o­
brze się stało, że to wreszcie szcze­
rze przyznano  i odkry to  k artę  Będzie 
mniej złudzeń i bałam uctw a. Tyle na 
razie o tem.

Natom iast posm ak sensacji m a d ru ­
ga zasada. Pan Sław ek zapowiada 
reorganizacje Senatu. Że zwiększone 
m ają być kom petencje Senatu, że m i 
on być zrów nany w praw ach z S e j­
mem, że trzecią część jego składu 
mianować będzie P rezydent, to ntc 
nowego, to już było w poprzednich 
projektach. Nowym i oryginalnym  
jest natom iast sposób w ybierania p o ­
zostałych dwóch trzecich części S ena­
tu. Nie będzie już powszechnego p ra  
wa wyborczego. Senatorów  wybierać 
będzie „elita". A któż to będzie ta 
e lita?  W szyscy K awalerow ie K rzy 
żów V irtuti M ilitari i N iepodległość. 
W  przyszłości zaś w sk ład  „elity" 
wchodzić będą wszyscy najbardziej 
zasłużeni obywatele. A kto bę z e 
decydować o tem, kto to są ci zas u 
żeni? Sam Senat. Pięknie. , , t

Spróbujm y rozpatrzeć ten projeKv 
n a  zimno. Senat, organ w ładzy u sta­
wodawczej, jest ciałem  politycznem. 
Trzeba więc te  koncepcje, wypraoo 
wane przez obóz rządowy, p rze tłu ­
m a c z y ć  na język polityczny, trzeba 
w y d o b y ć  na wierzch ich treść po lity ­
czną i społeczną.

Oto same suche wnioski:
1) Z am iast do tychczasow ych k ilku  

m ilionów  obyw ateli, p o s iad a jący ch
m«<> nraw o wyborcze do Senatu 

czynn ^ybcxrcow tylko kilka
bęazr - cv może kilkadziesiąt ty- 
nascie ty s ię ^ '

S% 7 ‘W vborcy «  („zasłużeni") będą  
7 *  wyznaczam  przez rząd, 

początków  i :e  0 nadawaniu
on bowiem
krzyżów. , rC7Vch „zasłużonych''

3) Do 'PieI^vko ci, którzy wedle o- 
należeć będą Y

pinji rządu  odznaczyli się na polu 
walki lub w akcji polityczno - niępo 
dległościowej, natom iast brak będzie 
wszystkich zasłużonych w innych 
dziedzinach życia, jakoteż tych, któ 
rzy  położyli zasługi już w czasie ist 
nienia niepodległego państw a.

4) W  dalszym  ciągu „zasłużonych" 
wyznaczać będzie Senat. Oznacza to 
w sensie politycznym , że Senat będzie 
sam sobie desygnować swych wybor­
ców.

5) Szerokie m asy robotnicze i chłop 
skie zostaną pozbawione wszelkiego 
wpływu na formowanie Senatu.

6) Bez trudu  znajdą się natom iast 
w przyszłości na  liście „zasłużonych' 
reprezentanci w arstw  posiadających 
gdyż wobec w prow adzenia praw a 
kooptacji, pierw sze brygady dokoop 
tu ją  sobie bezwątpienia czw artą i dal 
sze brygady.

7) D odajem y tu dla przypom nie 
nia, że szereg działaczy lewicowych 
odmówiło p rzy jęcia  K rzyża Niepodlc 
głości.

Oto bez żadnych kom entarzy sens 
polityczny zam ierzanej przez blok 
rządow y reform y Senatu, K rótko m ó­
wiąc Senat nie będzie już pochodzić 
z wyborów, bo niepodobną tego k u n ­
sztownego system u nazyw ać w ybo­
rami. P rzy  czytaniu tego pro jek tu  
nasuw ają się jednak pew ne rem ini­
scencje historyczne. Pom ysły te nie 
są bez pierwowzoru. W e F ran c ji za 
N apoleona ł wprowadzono system  o- 
bywateli „zasłużonych", cieszących 
się specjalnem i uprawnieniam i. Z p o ­
śród nich mianowicie obsadzano sze­
reg stanowisk. Listy owych „zasłużo­
nych", układano w departam entach 
jednak, co należy zapisać na  ̂ dobro 
system u napoleońskiego nie działo się 
to  bez udziału  czynnika wyborcze 
go. U nas „zasługi" oceniane będą od 
góry, przez w ładze, a  nie od dołu, 
przez naród.

Nie idzie tu  tylko o skład  Senatu. 
C ałokształt montowanego obecnie 
przez .sanację" ustro ju  politycznego 
jest tego rodzaju , że taki czy inny 
system wyborczy nie posiada zbyt 
wielkiego znaczenia. Senat, jak i sejtn 
nie będzie m iał bowiem realnej siły. 
To tak jak byśm y się chcieli m artw ić 
tem, w jakim „języku" milozy niemy.

Ale rzecz ta ma w tym wypadku 
podkład głębszy. Główny sens tego 
pom ysłu polega na  tem, że tworzy 
się w ten sposób warstwę ludzi polity­
cznie uprzywilejowanych, że wydzie 
la się z narodu  grupę ludzi, k tórej 
przyznaje się specjalne praw a. Nie 
zmienia postaci rzeczy, że ci uprzywi 
lejowani m ają być bojownikami o n ie ­
podległość. Ci k tórzy walczyli o w ol­
ność, nie mieli ani przez chwilę na 
myśli, aby w niepodległej Polsce n a ­
leżały im się jakiekolwiek przyw ile­
je. Przeciwnie, walczyli oni pod sztan 
darem  Polski dem okratycznej i tu 
dowej, Polski, w której nie będzie 
żadnych przyw ilejów . Zresztą jest 
rzeczą więcej niż pewną, iż zespół 
wyborców senackich przypominać bę 
dzie nie tyle szeregi dawnych bojow ­
ników o wolność, ile raczej dzisiej • 
szy zjazd  legjonistów Je s t w tem  coś 
przerażającego, gdy dla uzasadnienia 
pewnych posunięć politycznych, ma 
jących konkretny cel utrw alenia p a ­
nującego system u, nadużywa się wiel 
kich idei. Tdzie tu  bowiem nie o ucz­
czenie zasłużonych bojowników, ale
0 pozbawienie milionowych m as r o ­
botniczych i chłopskich ich słusznych
1 sprawiedliwych praw .

Henryk Swoboda.

Wyzywająca postawa Niemiec
wcbec Anglii i Francji

Półoficjalny kom entarz niem ;edki do 
kom unikatu urzędowego w spraw ie de­
marche francuskiej i angielskiej w  Ber­
linie podkreśla, że dla Niemiec cara 
akcja jest tem samem zakończona.

Zdaniem kół n ienrećkich  akcja ta zo­
sta ła  wywołana przez prasę Francji i 
Anglji i miała *na celu nie obronę za­
grożonej suwerenności Austrji, lecz 
wzmocnienie rządów  Dollfusa w ob­
ozach zagranicy.

Prasa zagraniczna — wywodź-’ ko­
m entarz — powinna była zgóry być 
przygotowana, te  na tej drodze, nie da 
się nic osiągnąć, przyczem jest w ątpli­
we, ozy interwencja doszłaby wogóle 
do skutku, gdyby m inistrowie spraw  
zagranicznych F ran c i i Anglji byli oso­
biście obecna w stolicach obu mo­
cą rSfw.

W każdym razie cała spraw a została 
rozegrana tylko międtey sekretarzam i 
stanów w odnośnych minp'sterjach trzech 
państw,

Inicjatywa wyszła prawdopodobnie z 
Paryża,

Przy tej,okazji należałoby raz jeszcze 
podkreślić brzmi dalej kom unikat, te  
„pakt 4-ch" nie jest odpowiednią p lat­
formą dla tego rodzaju kroków.

Niema on służyć do załatw iania 
spraw  wynikłych między jednym z p a rt­
nerów  a państwem  5-tem, lecz tylko

pacyfikacji świata i to  w  formie jaknaj- 
bartfziej przyjaznej. W każdym razie 
pak t nie daje podstaw  do wytoczenia 
oskarżeń przeciw  jednemu z 4-ch p a rt­
nerów". (Tu hitlerowcy m a;ą rację, ale 
to  znaczy tylko, te  pakt 4-ch opiera się 
na fikcji 1 ni ©szczerości. Red.).

Prasa poranna usiłuje zbagatelizować 
demarche francuskie i angielskie, przed 
stawiając je jako krok nieudały.

Politycznie najważniejszym jest fak t 
— pisze „Deutsche Allgemeiue Zei- 
tung’’ — ie  w brew  zapowiedziom prasy 
francuskiej i angielskiej W łochy nie 
przyłączyły się do tych kroków.

W obec niedojścia do porozumienia 
mięrfzy mocarstwami, akcja ograniczo­
na została do ustnych przedstawień.

„Vo'Bsische Zeitung" uważa, te  rząd 
włoski podziela stanowisko Niemiec co 
do niewłaściwości zastosow ania „paktu 
4-ch" przez Francję i Anglję i z tego 
powodu nie przyłączył się do in ter­
w enci.

,.Lokal Anzeiger" m. in. oświadcza: 
jeżeli di, k tórzy  za kulisam i dypłoma- 
tyoznemi prow adzą dz:ś obronę rządu 
austujadkiego, stosować będą tak  n ie­
udolne metody, jak to  stało  się wczoraj 
w ezasae w izyty am basadora francu­
skiego w urzędzie spraw  zagranicz­
nych, to  Niemcy mogą być zadowolone.

> . n i i r i i r i i A ' '

Lot dwuch Polaków przez Atlantyk
z Nowego Jorku do W arszawy

Dwaj lotnicy polscy BRONISŁAW 
I JÓZEF ADAMOWICZ na samolocie 
„ORZEŁ BIAŁY" wystartowali wczoraj 
o godz. 5 min. 6 według czasu amery­
kańskiego z lotniska Floyd Bennett Field 
pod Nowym Jorkiem.

Samolot skierował się ku Nowej Zie­
mi. Lotnicy zamierzają przelecieć nad 
Harbour Grace. Celem ich podróży jest 
Polska.

„ORZEŁ BIAŁY" jest jednopłatow­
cem. Jest to samolot takiego samego ty­
pu, na jakim lotnicy duńscy HILLIG l 
HOLRI przelecieli w czerwcu 1931 roku

Atlantyk z New Jersey do Danji.
Lotnicy polscy oświadczyli przed star­

tem, iż zamierzają oni dokonać próbne­
go lotu do Harbour Grace na Nowej Zie­
mi. W of'cjalnych kołach lotniczych pa­
nuje jednak przekonanie, że lotnicy pol­
scy będą kontynuowali swój lot aż do 
Warszawy, o ile pozwolą na to warunki
atmosferyczne.

już od dłuższego czasu, a od kilku mie­
sięcy czynili już poważne przygotowania 
uzależniając dzień wystartowania od ich 
zakończenia i od pomyślnych warunków 
atmosferycznych. Dotychczas brak wia­
domości jaką drogę obiorą lotnicy z 

! Harbour Grace, czy udadzą się w kierun­
ku północnym na Irlandję, czy też pole­
cą na wyspy Azorskie.

* *
*

Bronisław i Józef Adamowicze są 
przemysłowcami, którzy od 8-iu lat zaj­
muje się lotnictwem Lot swój planowali

Rewolucja na Kubie
Prezydent Machado ustępu je?

Pogłoska o ustąpienia prezydenta M a­
chado, wywołała przed pałacem  prezy- 

enta żywiołową manifestację, k tóra 
przybrała formę poważnych rozruchów.

iczba zabitych, którzy padła od s trza­
łów^ wojska^ i policji, usiłującej rozpro­
szyć tłum, jest znacznie więksiza, niż 
przypuszczano pierwotnie.

Wiadomości oficjalnych dotychczas 
brak.

Korespondenci p isin amerykańskich 
oceniają liczbę zabitych rozmaicie od 
20 do 90

Rannych ma być przeszło 200.
Policja dokonała przeszło 100 areszto­

wań.
Ambasada Stanów jZ ednoczonych zo ­

sta ła  zam ieniona na szp ital.
Pomimo oficjalnych zaprzeczeń w ko­

łach politycznych przypuszczają, p re ­
zydent Machado poda się do dymisji i o- 
puści Kubę.

STAN WOJENNY
Kongres kubański upoważnił prezy­

denta M achado do zawieszenia wolności 
konstytucyjnych. Na całej Kubie ogłoszo­
no stan  wojenny.

ZAOSTRZONA SYTUACJA
Wybuch wojny domowej na Kubie wy­

daje się być nieunikniony.
Stanowisko zajęte przez kongres jest 

dowodem, że prezydent nie zamierza 
zrezygnować i że cieszy się poparciem 
parlamentu. Pełnomocnictwa które u- 
chwali parlam ent pozwolą gen. Macha­
do na użycie wojska celem stłumienia 
rozruchów. Komendant policji w Hawa­
nie został usunięty pod zarzutem zbyt 
miękkiej ręka: zarządzano ostre pogoto­
wie policji. Hawana robi wrażenie obo­
zu warownego Lada chwila spodziewa­
ny jest wybuch nowych rozruchów. Licz­
ba zabitych podczas w alk ulicznych w 
dniu wczorajszym przekracza 60 osób. 
Stanowisko rządu Stanów Zjednoczo­
nych w konflikcie pomiędzy prezyden­
tem M achado a ugrupowaniami opozy-

cyjnemi nie zostało dotychczas całkowi­
cie wyjaśnione.

POŚREDNICTWO ROOSEVELTA

Prezydent Roosevelt zaofiarował swe 
pośrednictwo w konflikcie pomiędzy pre 
zydentem Kuby a stronnictwami. Prezy­
dent Roosevelt jest podobno przeciwko 
interwencji Stanów.

Znowu pogłoski
W czoraj krążyły znowu — poraź pią­

ty bodaj — wiadomości o ustąpieniu w 
bliskim czasie min. skarbu p. Zawadz­
kiego. Miejsce jego miałby zająć gen. 
Górecki, prezes BGK.; stanow isko p. 
Góreckiego przypadłoby w udziale p. 
Starzyńskiemu.

H um or p o l i t y c z n y
Po wejściu w życie nowej konstytuc; 

„sanacyjnej" Polaka zamiast Rzeczy- 
spoiitej stanie się Rzecz-elitą.

»»W *M

Ważny wyrok Sadu łódzkiego
Fabrykant skazany na dwa miesiące aresztu
i a  złamanie warunków umowy zbiorowej

Przed sądem grodzkim w Łodzi odby 
ła się, na wniosek inspektora prac?, 
pierwsza rozpraw a karna przeciwko 
właścicielowi fabryki włókienniczej Zy- 
berewejgowi, oskarżonem u

0  NIEPRZESTRZEGANIE OBOWIĄ­
ZUJĄCEJ UMOWY ZBIOROWEJ. 
Sąd skazał fabrykanta na dwa mie­

siące bezwzględnego aresztu.



Str. 2 „ROBOTNIK" środa,

Polska—Gdańsk
W sobotę ubiegłą przedstawiciele Rzą 

du polskiego i rządu w. m. Gdańska 
podpisali umowę, regulującą sprawę 
mniejszości polskiej w Gdańsku, oraz 
wyzyskania portu gdańskiego przez Poi 
skę. Dokładny tekst umowy miał przed 
stawić dr. Rauschniag wczoraj popołud 
uiu na posiedzeniu Volkstagu (sejmu) 
gdańskiego.

Umowa obejmuje tylko część nieure 
gulowanych dotąd spraw polsko - gdań 
śkich. Pozostaje jeszcze do załatwienia 
sprawa kontyngentów niemieckich, poi 
skiej kontroli celnej i in. Rokowania w 
tych sprawach mają się niebawem roz 
począć w Warszawie.

* **
W interesie pokoju europejskiego i 

współpracy polsko - gdańskiej każ ly 
akt porozumienia Polski z Gdańskiem 
zasługuje na uznanie. Niestety, nic 
przywiązujemy wagi do podpisów ludzi 
Hitlera, a senat gdański jest ekspozytn 
rą hitlerowską. Nie wierzymy ani trochę 
w ten nagły — po zdobyciu władzy — 
przypływ „lojalności" wobec Polski, an- 
w te objawy „przyjaźni", demonstrowa­
ne przez wizyty, mowy, artykuły praso 
we. Wszystko to są manewry usypiające 
ze strony hitlerowców, zarówno w sto ­
sunku do Polski, jak też opinji zagrani­
cznej. Hitleryzm gdański ma narazie ku 
sić i wabić, podczas gdy hitleryzm V' 
Niemczech dusi i grabi. Gdy zajdzie p o ­
trzeba i gdy wybije godzina, Gdańsk h i­
tlerowski pokaże swe drapieżne oblicze 
Do tego czasu zbiera on siły.

Ale te manewry hitlerowskie trafiają 
na podatny grunt w Polsce. Nietylko ec- 
deqa, zakochana po uszy w Hitlerze, ale 
też „sanacja", trochę krytycznie uspo 
sobiona do hitleryzmu w Niemczech 
przyjaźni się bez zastrzeżeń z h itle r/ 
zmem gdańskim. Przyjaźń ta jest o tyle 
usprawiedliwioną, że Polska, nie reagu­
jąc na bezprawia hitlerowskie w ok re­
sie wyborów sejmowych, w pewnym 
stopniu przyczyniła się do zwycięstwa 
hitleryzmu gdańskiego.

Ale przyjaźń ta przechodzi już w „czu 
łość", równie śmieszną jak podejrzaną. 
Oto od kilku dni bawi w Polsce wycie­
czka 20 młodych hitlerowców z Gdań 
ska. Przybyli oni na 10 dni do Polsk’, 
jako goście skautów polskich. Nie mie 
libyśmy nic przeciw tej- wizycie, gdyby

nie to, że nastąpiła ona z inicjatywy 
Polski, na zaproszenie przedstawiciela 
Polski w Gdańsku min. Papće‘go. Odr i- 
zu narzuca się pytanie: czemu nigdy do­
tąd nie zapraszano organizacji gdańskicó 
do Polski, a uczyniono to poraź pierw 
szy akurat po zhitleryzowaniu Gdań­
ska? Czyżby socjaliści gdańscy byli do 
Polski gorzej usposobieni, niż hitlerow

22 go b. m. mają przybyć do Polski

dziennikarze gdańscy, a data rewizyty 
Rządu polskiego w Gdańsku jest już po­
dobno ustalona.

Jeszcze raz: co mają znaczyć te w szy­
stkie czułości do farbowanych lisów h - 
tlerowskieh? „Sanacja” czuje niewątpli­
wie sympatję „osobistą" do hitleryzmu, 
ale tu uczucia osobiste nie mogą żadnej 
odgrywać roli. Tu chodzi o sprawy p o ­
lityczne dużej wagi, których nie wolno 
mierzyć nastrojami „domowemi".

Austrja - PolsKa
Mecz o rob. mistrzostwo Europy w Warszawie

Dnia 26 sierpnia r. b. rozegrany zo­
stanie w Warszawie mecz o ro b o tn ic z e  
mistrzostwo Europy pomiędzy Polską a 
Austrją.

Skład reprezentacji robotniczej Pol­
ski opierać się będzie na graczach 
Warszawy, śląska, Krakowa, Łodzi I 
Gdańska (nowo utworzonego Okręgu, 
który przystąpił do ZRSS-u).

Zarząd Główny ZRSS-u przygotowuje 
jakn a jserdec zniejsze przyjęcie dla to­
warzyszy auatrjackich, chcąc jako tako

Niemcy hitlerowskie
ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW
Aresztowania komunistów w całej 

Rzeszy trwają w dalszym ciągu. W Ber­
linie policja ujęła 60 komunistów, w o- 
kolicach Magdeburga — 40, w Bonn — 
27, we Wrocławiu — 23 i w Gelsenkir­
chen — 9. (Przypominamy, że hitlerowcy 
nazywają komunistami wszystkich opo­
zycyjnych robotniilków. Red.),

KŁÓTNIE W RODZINIE
Zastępujący H tlera kierownik partji 

hitlerowskiej Hess wydał do igistytucyj 
partyjnych rozkaz, w którym przypomi­
na okólnik ministra Fricka, zakazujący 
wtrącania się do spraw gospodarczych 
oraz uzurpowania sobie przez organy 
stronnictwa kompetencyj rządowych.

Hess wzywa urzędy partyjne do ści-

Krwawy zatarg między 
robotnikami portowymi

Onegdaj popołudniu w Monnieres 
pod Nantes (Francja) do restauracji, w 
której siedziało kilkunastu roboin ków 
portowych wkroczyło 4-ch osobników, 
którzy zaczęli strzelać do obecnych w 
restauracji.

Około 10-ciu robotników zostało lżej 
hub ciężej rannych, napastnicy zdołali 
zbiec samochodem w kierunku N antes

Jak  wynika z dochodzenia sprawca­
mi napaści byli dniówkowi robotnicy 
portu Nantes, ofiarami napaści są ro­
botnicy p łatni miesięcznie, którzy w  
licabie 110 zorganizowali oddzielne sto­
warzyszenie pod nazwą „Towarzystwo 
Dobrych Przyjaciół".

B. wice-minister Szubartowicz
dyrektorem Warszawskiej Kasy Chorych

W dniach najbliższych nastąpi powo­
łanie dyrektora Kasy Chorych m. »t. 
Warszawy. Stanowisko to  nieobsadzo- 
ne jest od czasu ustąpienia p. Kazimie­
rza Rożnowskiego, który przeszedł na 
stanowisko wiceministra opieki społe­
cznej, a następnie wiceministra skarbu.

Najpoważniejszym kandydatem na 
stanowisko komisarza warszawskiej 
Kasy Chorych jest p. Tadeusz Szubar­
towicz. b. wiceminister opieki społecz­
nej, obecny naczelny dyrektor Banku 
Ziemiańskiego,

Czy byłeś iuż na „Dziwaku”
w  „ A te n e u m " ?

Idź, bo w połowie sierpnia
sztuka zejdzie z afisza

m
IZA ZIELIŃSKA

Kongres 
Socjalistycznej Partji Francji

(Dalszy ciąg)

Jakąż politykę nam wskazujecie? 
Blum jest zwolennikiem popierania Rzą 
du od wypadku do wypadku („soutlen 
a ecLpses"), a Faure chce, byśmy byli 
w opozycji. Niechże Kongres wypowie 
się jasno, bo jeżeli w paździera.ku 
przejdziemy do opozycji, to Rząd Dała- 
dier upadnie. Jeżeli nie spodziewacie 
się przewrotu w bliskiej przyszłości, to 
co będziecie robili teraz? Gry będzie­
cie się zadawalali składaniem projek­
tów i urządzaniem manifestacji? Czy 
nie będziecie zmuszeni liczyć się z uo- 
krewnymi odłamami demokracji repu­
blikańskiej? Nie odrzucajmy taktyki, 
k tóra nie daje nam wprawdzie bezpo­
średniej realizacji Socjalizmu, ale po­
zwala uchronić zasadnicze wolności, 
dzięki którym klasa robotnicza może 
się organizować do walki jutrzejszej. 
Podczas wyborów w 1932 r. nie trzy­
maliśmy się taktyki odosobnienia, przy 
drugiem głosowaniu miało miejsce po­

rozumienie lewicowych stronnictw, 
dzięki czemu odnieśliśmy ogromne zwy 
cięstwo. Francja zdobyła dzięki czte­
rem rewolucjom swobody obywa >.el- 
skie, które wyrobiły zanysł polityczny 
i dlatego Socjalizm francuski nie jest 
tak odosobniony, jak to ma miejsce w 
wielu krajach. Oczywiście, partja na­
szych radykałów, której niema w żad­
nym innym kraju, nie jest jednolitą Je­
śli Rząd będzie ulegał potęgom finaoso 
wytm, to skazany jest na śnrerć, ale 
nie możemy go opuśaić i przyczynić się 
do powrotu Tardleu i Flandin.

Blum odpowiada wszystk.m czterem 
przedstawicielom „prawicy": Ren&u-
del'owi, Marquet'owi, Mou tag non I 
Dćat, Mowa jego iest wielokrotnie prze­
rywana •klaskami.

Przedewszystkiem Blum stwierdza, 
że Kongres nie powinien sądzić część 
grupy parlamentarnej, ale jej catość, 
zgodnie ze statutem  partyjnym, który

słego przestrzegania wyznaczonych gra­
nic, zapowiadając represje kierownictwa 
przeciw malkontentom.

SZYKANY
Senat Hamburga postamowił wstrzy­

mać wypłaty zasiłków z tytułu świad­
czeń socjalnych wszystkim osobom, któ­
rym udowodniono, że uiszczają jeszcze 
potajemnie składki do kas partyjnych 
organizacyj socjalistycznych lub komu­
nistycznych.

ZWYRODNIAŁY PASTOR »
Poseł hitlerowski pastor Miinchmayer

wystąpił na zgromadzemu w Norymber­
dze z żądaniem, aby Żyd, który uwiedzie 
dziewczynę pochodzenia aryjskiego był 
karany śmiercią.

MILITARYZACJA AKADEMIKÓW
Ćwiczenia wojskowe dla młodzieży 

akademickiej zostały wprowadzone we 
wszystkich miastach uniwersyteckich 
Rzeszy.

W Kolonji instruiktor t. zw. „Vorpo- 
stn‘‘ rotmistrz Reichswehry poprzednio 
zjawił się na ćwiczeniach w stroju spor­
towym, lecz od pewnego czasu przy­
chodzi stale w mundurze.

Studenci muszą wysłuchiwać wielu 
odczytów, dotyczących życia politycz­

nego Niemiec, obrony krajowej i t  d. 
na pierwsizy plan wysuwają się tematy, 
dotyczące Traktatu Wersalskiego, Prus 
Wschodnich i Pomorza.

Wszystko, co dotyczy Polski jest prze­
siąknięte duchem najskrajniejszego szo­
winizmu germańskiego.

W Kolonji w ostatnich dniach uniwer­
sytecki urząd wojskowy t. zw. ,,Vor- 
am't' urządził cykl odczytów, z których 
pierwszy wygłosił rotmistrz Loose na 
temat ,/si vis pacem, para helium".

Mówca podkreślił konieczność budze­
nia duoha wojennego w młodzieży nie­
mieckiej-

Wychodzący w Kolonji p. t. „West- 
dentsche Akademische Rundschau" ty­
godnik dla młodzieży akademickiej, stu­
diującej w Akwizgranie, Bonn, Dussel­
dorfie, Frankfurcie nad Menem, Kolo­
nji i Munster zawiera specjalny dodatek, 
poświęcony omówieniu spraw wojsko­
wych. Dział ten jest redagowany przez 
fachowców wojskowych,

NIE WOLNO MÓWIĆ
Na pokładzie jednego z parowców, 

przybyłych do Hamburga aresztowano 
3-ch pasażerów za ujemne wyrażanie się 
zagranicą o dzisiejszych Niemczech.

Strajk robotników budowlanych trwa
Ajencja PID. donosi:
W ciągu dnia wczorajszego organ:za- 

cje przemysłowców budowlanych zgło­
siły Inspektoratowi Pracy I Okrętgu no­
we propozycje w sprawie likwidacji

|  Tow. Józefa Prfichnikowa [
W nocy z 7 na 8 bm. zmarła po prze­

wlekłej chor-obia żona tow. Adama 
Próchnika. Józefa z Sawickich Próchui- 
kowa.

Dotkniętemu strasznym cro«em tow. 
Adamowi Próchnikowi składamy na 
tern miejscu wyrazy gorącego współ­
czucia.

•  •
Eksportacja zwłok odbędzie się dziś, 

w środę, o godz. 6-ej po poł. z mieszka­
nia przy ul. Krasińskiego 16 do kaplicy 
przy cmentarzu Powązkowskim.

W piątek, II  b. m. o godz. 9 rano, od­
będzie się msza żałobna w kaplicy oraz 
pogrzeb.

przewiduje odpowiedzialność indywi­
dualną każdego posła przed swymi wy­
borcami, a odpowiedzialność zbiorową 
przed Radą Naczelną lub Kongresem. 
Blum osobiście głosował zawsze zgod­
nie z uchwałą grupy. Powziął inicjaty­
wę odstąpienia od uchwały w Avignon 
przez powstrzymanie się od głosowa­
nia przy powtómem głosowaniu, za­
miast wyrażenia sprzeciwu. Od Kon­
gresu w Avignon wola partji była usza 
nowaną, uchwały jednak zastrzegały 
wyraźnie, aby nie wchodzić w ścisłą łą­
czność z innemi partjaani. Głosowanie 
za budżetem było przeciwne literze i 
duchowi rezolucji, uchwalonej w Avi­
gnon. .Jeśli uważacie, że była ona 
niejasną, dwuznaczną, proponuję inne 
jej sformułowanie: grupa parlam entar­
na może być zwolnioną od glosowania 
przeciw budżetowi jedynie na mocy de 
cymji Rady Naczelnej zwołanej w tym 
celu. Należałoby więc zwołać ją w pa­
ździerniku ozy listopadzie dla określe­
nia taktyki odnośnie do projektów skar 
bowych, które Rząd ma przedstaw 'ć po 
wakacjach",

Renaudel i jego zwolennicy żądają u- 
znania ich czynu za normalny, Blum 
jest temu przeciwny, jak również prze­
ciwny jest żądanej rewizji statutu,

Partja nigdy nie stała na tern stano­
wisku, aby walka o nowy ustrój spo­
łeczny wymagała z konieczności syste-

trwającego w stolicy strajku budowla­
nego.

W związku z powyższem Inspektorat 
Pracy zwołał na dzień dzisiejszy (t. j, 
środę 9 b. m ) drugą konferenqę porozu­
miewawczą przedsiębiorców budowla­
nych i przedstawicieli związków zawodo­
wych robotników.

* *
*

Strajk trwa solidarnie.

Niebywały proces
o obrazę

(PID). Na wokandzie Sądu Grodzkie­
go (Oddział 17 przy ul. Elektoralnej), 
znajdzie się dziś w środę 9 b. m. nie­
spotykana jeszcze w kronikach sądo­
wych sprawa o obrazę.

Piekarzowi Ludwikowi Piętosowi wy­
toczyli dwaj szwagrowie proces o obra­
zę z powodu... nadesłania im przez Pię* 
tosa w formie przesyłki pocztowej pa­
dliny zdechłego kota.

Sąd rozstrzygnie, czy tego rodzaju 
wybryk może być uważany za obrazę 
w świetle przepisów nowego kodeksu 
karnego.

i matycznej opozycji w parlamencie. Na­
tomiast partja żąda swobody działania 
niezależnie od grupy parlamentarnej, 
akcji autonomicznej w kierunku stwier­
dzenia warunków najbardziej sprzyjają 
cych dla ruchu robotniczego, dila poko­
ju i postępu społecznego.

Zapytujecie, jak pogodzić stronnictwo 
opozycyjne w parlamencie z całym pro 
gramem naszych dążeń? Sądizdłem, 
że jut Jaurćs dał nam odnośną syntezę.

Mówiono tu, że nasza grupa parla­
m entarna powinna wystawić hasła ja­
sne, realne, wyraźne. Nie idźmy po tej 
drodze zbyt daleko, byłoby to niebez­
pieczne. Haseł „prostych" Socjalizm 
nigdy nie wystawiał, objęcie władzy 
politycznej nie jest problematem pro­
stym. Hasła proste, zrozumiałe dla 
mas, pociągające daje i faszyzm.

Dziś rano po głębókiem zastanowie­
niu wyznaję, że moje .przerażenie" wy­
wołane mową Marquet‘a nietylko nie 
osłabło, ale wzmocniło się. Czyżby bo 
był program „narodowego socjalizmu"? 
Zapytywałem siebie: gdzie jestem? A 
więc przynosicie hasła ładu i autoryte­
tu dla dokonania odnowy społeczeń­
stwa w ramach narodowych?

Jestem  od lat 40-tu socjalistą i mó­
wię z głc^bi mego długoletniego do­
świadczenia: Strzeżcie się niebezpie­
czeństwa, ąbyście nie zapożyczyli śród

! zrewanżować się za  naprawdę serdecz­
ne przyjęcie jakiego doznała drużyna 
polska na ostatnim meozu w Wiedniu. 
W skład komitetu organizacyjnego we­
szli tow.: Wilczyński Władysław (przed 
Sitawiciel ZRSS), tow. Sziatman (przed­
stawiciel WRSKO) i tow. Krawczyk 
(przedstawiciel RPA.).

Jako przedmecze odibędą się zawody 
pomiędzy Reprezentacją rob. Klubów 
Żydowskich a reprezentacją Klubów 
Polskich RPA. — Warszawy.

Dnia 20 bm. przed spotkaniem Austr­
ia — Polska organizowany jest mecz 
treningowy dla drużyny reprezentacyj­
nej Polski, która spotka się prawdopo­
dobnie z  reprezentacją Wettverbandhi 
Makabi.

Po meczu wyjeżdżają towarzysze 
austrjaccy do Dąbrowy Górnicze’ —

| gdzie jako Reprezentacja Austrjl Dol­
nej, spotkają się dm. 27 bm. w rn-czu 
towarzyskim z reprezentacją rob. Pol­
ski południowej.

Sędzią zawodów w Warszawie bę­
dzie prawdopodobnie sędzia czeski, za­
proszony przez ZRSS.. za pośrednic­
twem tow. Lechnera, który razem z dru­
żyną Austrji przybędzie do Polski, 
Skład drużyny reprezentacyjnej Austrji 
w najbliższych dniach ustali V. A. F. O.

W reprezentacji Anstrji znajdziemy 
napewno nazwisko tow. Toreitha, któ­
ry już wielokrotnie reprezentował bar­
wy robotniczej Austrji. Godnem uwagi 
jest fakt, że gracz ten nie zgodził się na 
wystąpienie z  ro&otniczego Związku, 
mimo, że znany klub zawodowy Rapid 
ofiarował mu 20(30 szylingów.

l - i p  i j - _  u .  m     ....

Eviva pace!
(Niech żyfe pokój)
Zjazd, konferencja, pokojowe pakty, 
stawne nazwiska, państw  przedstawiciele  
ślubują przyjaźń, spisują kon trakty , 
zgłaszają wnioski, piszą, mówią wiele 
i  w  końcu w łasną przekreślają pracą — 

E V IV A  P AC E !

Giosząc: „Dość mogił nieporortych trawą  
i  łe z sierocych, płynących z wdów łzam t", 
zbroją się skrycie: „W ojna nie zabawą,

J ku le  zasłąpim  ostrem i gazami, 
w  niwecz obrócim m iljona rąk pracą".

E V1V A  P AC E!

„1 nie zabijaj", Ucz sią strzelać celnie, 
cel strzału w skaże samoztoańcza w ładza. 
R zuć  — po co dźwigać łopaty  i  kielnie, 
G dy nieśm iertelny Bóg Mars sią odradza, 
pociąga sznurek, wiąc tańczm y pajace!

E V IV A  P A C E I

,JCochaj bliźniego". Patrz, tam wróg tw ój
czyha,

to  wróg odwieczny, on nie jes t rodakiem, 
niech ginie z głodu, pragnienia usycha, 
on cześć oddaje Bogu innym  znakiem; 
odpędź, gdy nędzny do bram twych kołace

E V IV A  PAC E!

„1 nie pożądaj". Zawiść ciężkim  grzechem, 
kochaj łachmany, gdyś w nędzy zrodzony; 
płacz głodnych dzieci p rzyw ita j uśmiechem, 
o czarny chleba kęs składaj uk ło n y , 
m ieszkaj w  piw nicy — dla m ożnych pa'ace!

E V IV A  PAC E!

P O D LA SI A N K A .

ków, a nawet ideologji od faszyzmu. 
Propagowanie dyktatury w świecie w* 
szym nie jest propagandą wolności t 
sprawiedliwości. A cóż pozostaje z  mię 
dzynarodowego Socjalitzmu? Czeta u- 
sprawiedliwicie waszą tezę? koniecz­
nością obrony demokracji? Ale czemite 
jest demokracja w tem wszystkłem?. 
Co pozostaje z syntezy Jaurós‘a? Je ­
żeli przywiązujemy do zdobycia wła­
dzy politycznej zmaazenie decydujące, 
znosicie przepaść dzielącą was od ko­
munistów. Mówiono tu, te  młodzież 
jest niecierpliwa, grożono, te  może od 
nas odejść, jeśli jej nie damy nadziei, 
opartej na realnych przesłankach. 
Niechże oni w takim razie odejdą od 
nas jaknajprędzej, nie łączy nas z nimi 
żadna nić wspólna. Cnoty rewolucyjne 
—• to młodość i cierpliwość. Trudno­
ści, jakie stoją przed nami były zaw­
sze, nie rozwiąże się ich przez tak al­
bo nie, białe albo czarne. Pochodzą' 
one stąd, że jesteśmy partją żyjącą 
wśród ustroiu, który pragniemy znisz­
czyć. Wchodzimy niejako codzień do 
nowego systemu planetarnego, wśród 
którego jedyną naszą busolą jest mark­
sizm. Nie wiem, jakie będą formy 
przejściowe pomiędzy obecnym ustro­
jem a jego następną fazą, ale musimy 
pozostać wierni naszei ideologii.

(D. c. n.).
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Po Kongresie Międzynarodówki
Związków Zawodowych w Brukseli

W  obecnym momencie, k iedy g ru ­
zy walącego się ustro ju  kapiłalistyaz ' 
nego przygniotły  swym ciężarem  całe 
życie ekonomiczne ludności i krajów , 
coraz częściej d ają  się słyszeć głosy: 
z  jednej strony u spraw ców  obecnej 
katastro fy  — głosy radości i triumfu, 
że  socjalizm  upad ł i zbankrutował, 
■z drugiej — głosy zw ątpienia samych 
robotników, k tórzy, nie w ierząc w 
pow stanie sił, zdolnych do podjęcia 
dzieła  przebudow y ustro ju , szukają 
często w yjścia na drogach, sprzęci 
nych ze sw ym  w łasnym  interesem . 
To też dzisiaj więcej, niż k iedykol­
wiek, potrzeba, byśmy sami sobie u* 
świadomili nasze cele i siły  i poddali 
je jaknajgrim tow nie j s>ze j rewizji, bez 
względu n a  obawę ściągnięcia na sie­
bie zarzu+ow „rew izjonizm u" ze s t ro ­
ny skostniałych doktrynerów  wszel­
kich w arstw  i obozów.

Taikie w łaśnie zadanie m iał Afię- 
dzynarodow y Kongres w  B rukseli.

Po zniszczeniu najpotężniejszej or 
ganizacji robotn iczej: organizacji n ie ­
mieckiej —  i po  ustąpieniu  jej z M ię­
dzynarodów ki — pozostałych nie o- 
garoął an i duch zwątpienia, ani po ­
czucie niemocy. Przeciwnie, ostatn ie 
■wypadki wzmogły jedynie a w szyst­
kich świadomość niebezpieczeństw, 
jakie niesie ze sobą dla klasy  robot­
niczej fa szyzm  i w szelka dyktatura, 
oraz uznanie konieczności bezw zględ­
n i  walki o przebudowę ustroju i o 
Wolności dem okratyczne.

Hasło dem okracji i hasło  w alki o 
wolność wysunięto na  czoło Komgre • 

w tem słusznem  zrozumieniu, żc 
tylko rządy  dem okratyczne, odpo­
wiedzialne i kontrolowane przez rzą 
dzonybh, m ogą zaspokoić wszystkie 
żądania i po trzeby  w arstw  pracu ją- 
cyuh i uwolnić je od obecnej nędzy, 

dostatku i ucisku. Ci, k tórzy z po­
minięciem dem okracji i jej wolńościo 
wych urządzeń p ropagują  hasła  dyk- 
. tu r y ,  __ to ludzie mali, ogarnięci 
If dynie w ielkiem  pragnieniem wła-
uzy  1 rządzenia, a  równocześnie wiel 
riew ta?1** p r ĉ  rządzonym i i w ielką*9 obawą

bow f0r£J W sw° ie wrłasne siły. 
że

C zy i 
wierząc,

spełnią
wierząc w m e i

do rządów, speinią 
Postulaty mas pracujących 

za  w a ł^ T  Potrzebowaliby się kryć 
skiego? pr2emocy i u d sk u  d y k ta to r-

b y i a ł ^ ę ^ ^ f 'w  w B rukseli od- 
zm em , walki z Wal j  ? / f zy‘
mi i z w s z y s t k S  l6™  d ^ taim a: 
wrogiemi k l a s i e P f « 1 a wa T  
bezpieczeństw o  ^ teicze, ,ak: me- 
zniszczenie socialny\
zduszenie wolności ^ ^ z n e g o  i 

Kongres de
m onsłracja  antyfaszy s W k a  A n ,_
w erpjt, W ktorei wzięły ud* J  
Oiątld tysięcy robotników a 
cza młodzieży robotnie,^: u T j -  
i Belgji, Żajuję bardzo, * i 
z takim przekąsem mówią 0  demokra­
cji, nie widzieli tych nieprzelic^oych
tłumów, wznoszących entuzjastyczne 
okrzyki na cześć wolności j p rzy s- . 
gających do osta tka  w alczyć z k a ż ­
dym  uciskiem faszyzm u i dyktatt 

Po podjęciu obrad w Brukseli i 
załatw ieniu  całego szeregu spraw  
ganizacyjnyoh, a  zw łaszcza —  kwe- 
•stji organicznego wcielenia M iędzy­
narodow ych Sekretarjatów  Zawodo­
wych do M iędzynarodowej F edera  
cji —  Kongres przystąp ił do włości- 
Wych swych prac- P °  wygłoszeniu 
odnośnych referatów, poszczególne 
spraw y przydzielono Komisjom N ie­
stety, delegacja ip©lska . n a  skutek o- 
Późnienia w ydania paszportów  przez
w ładze, by ła  reprezentow ana tylko
F * e z  nas dwuch, to
A ltera  i przezemnie, T ° c r r ^ .
£ąc obsadzić w s z y s t k i c h  , Y
uiusieliśm y się podzielić Prac^ . 
ten sposób, że ja wszedłem  do Korni
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tury
po

or-

s-ji do w alki z faszyzmem, tow. A lter  
zaś do Komisji, m ającej opracować 
tezy gospodarcze.

W szystkie opracow ane przez Ko­
m isje rezolucje zostały  przez Kon­
gres p rzy ję te  bez zmiany.

W śród entuzjazm u, zupełnie jedno­
myślnie, Kongres jeszcze raz stw ier­
dził „swoją niezłom ną wolę w alki o 
wolność i dem okrację, przeciwko fa­
szyzmowi i w szelkim  przejaw om  d y k ­
ta tury“. U znając konieczność zasto­
sowania nadzw yczajnych środków 
wobec niebezpieczeństw a hitlerow­
skich Niemiec, Kongres uchwalił w e­
zw ać w szystkie  kraje do przeprowa­
dzenia bezwzględnego bojkotu towa­
rów i produktów  niemieckich, oraz do 
jak  n a jd a le j idącej pomocy d la  ofiar 
faszyzmu i d la  wszystkich tych, k tó ­
rzy  prow adzą z nim  walkę.

W skazując na rosnące w raz z sze 
rżeniem  się d yk tatu r niebezpieczeń 
stwo wojny, Kongres potw ierdził je sz ­
cze raz  konieczność w alki o rozbroje­
nie, ośw iadczając gotowość użycia 
przeciw  tym krajom , które chciałyby 
pokój naruszyć, wszelkich środków, 
nie w yłączając stra jku  i bojkotu.

Po przyjęciu  wreszcie rezolucji w 
spraw ie polityki socjalnej, w skazują­
cej na  konieozność obrony wszyst 
kich dotychczasowych zdobyczy so­
cjalnych, a  zw łaszcza na  konieczność 
dalszej walki o skrócenie czasu pra­
cy, przy  zachowaniu dotychczaso­
w ych płac, oraz rezolucji w sp ra ­
wie nauczania i wychowania m łodzie­
ży, k tórej k lasa robotnicza nie może 
oddać na łup faszystowskich metod 
wychowania, Kcngres p rzystąp ił do 
dyskusji nad  rezolucją Kom isji w 
spraw ach gospodarczych,

W  porów naniu z poprzedmiemi re­
zolucjami, rezolucja, przedłożona o- 
becnie, zbliżyła się bardzo znacznie 
do tez, w ysuniętych w tej m ierze przez 
Centralną Kom isję Związków Z aw o­
dowych w  Polsce. Zgodnie z naszem

stanowiskiem, stw ierdziła ona po raz 
p ierw szy zupełnie jasno i otwarcie, 
że w yjście z kryzysu możliwe jest 
tylko po  p rzez  przebudowę ustro ju  
kapitalistycznego na ustrój, w którym  
jedynym  celem produkcji będzie za­
spokojenie potrzeb ludności, co osią 
gnięte może być tylko przy gospodar • 
ce p lanow ej i p rzy  ujęciu kierow­
nictw a podstaw ow ych gałęzi produk 
cj.i przez państwo.

Pewnym  jednak złudzeniom, które, 
niestety, dotąd  utrzym ują się w śród 
klasy  robotniczej Zachodu o roli i 
znaczeniu pieniądza, oraz eksportu  i 
w olnej w ym iany towarów  — m usie­
liśmy przeciw staw ić własne tezy, y  
chw alone ostatnio przez K om isję  
Centralną Zw iązków  Zawodowych 
Stanowisko nasze przedstawiły tow. 
A lter, w skazując na konieczność obję­
cia przez państwo kierownictwa całą 
polityką gospodarczą i eksportem, o- 
pracowania przez nie planu produk­
cji i podziału, oraz dostarczenia  
w szystkich  potrzebnych dla produkcji 
środków pieniężnych. Zarówno w 
przem ówieniu swem, jak i w p rzed ło ­
żonej popraw ce do rezolucji, tow. 
A lter  wskazał, że tezy te będą mogły 
być urzeczywistnione wówczas jed y ­
nie, gdy rządy  obejmą reprezentanci 
mas p racujących: robotniczych :
chłopskich.

Jakkolw iek w tej chwi1' ze stano­
wiskiem naszem znaleźliśmy się w 
mniejszości, w ierzym y głęboko, że 
jest ono konsekw encją tej opinji, k tó­
rej Kongres tak  trafn ie dał w yraz w 
następującem  zdaniu:

„Socjalizm  przesta ł już być idea­
łem  przyszłości, a sta ł sie PR A K T Y -  
CZNEM  Z A G A D N IE N IE M  C H W I­
LI, które może być urzeczywistnione 
przez usuniecie ucisku i dykta tur i za ­
pewnienie p ra w d z iw e j , wolności gło 
dującym  dziś masom pracującym  .

Zygm unt Żuławski.

Przegląd prasy
TRAGEDJA LITEWSKICH LOTNI­

KÓW.
Podaliśmy przed kiłboana dniami list 

tow. Poplauskasa, rzucający snop świa­
tła  na tragedję litewskich lotników, 
którzy po przebyciu oceanu i blisko o- 
statecznego celu podróży padli na tery- 
torfum niemiedkiem, ponosząc śmierć 
na miejscu.

Wczorajszy „Karjer Poranny** druku­
je list swojego kowieńskiego korespon­
denta, który również notuje szereg po­
głosek krążących dokoła tragediji litew­
skich lotników. Czytamy więc w 
„K. P.“ !

„Lotnicy litewscy znaleźli sie nad mia- 
steozikiem Berlinichen. W miasteczku tem 
mieści się obóz koncentracyjny, jeden z 
tych, które, jak grzyby po deszczu wyro­
sły w Niemczech od chwili „rewolucji na­
rodowej". Załoga „Lithaumici" oświeciła 
miasteczko protektorem i poleciała dalej. 
Ponieważ leciała nie od strony zacho­
dniej, ale od wschodu (prawdopodobnie 
zabłądziła, lub « innych przyczyn zmie­
niła trasę), Niemcy przyjęli ją za samo­
lot obcy. Dalszy przebieg wypadków nie 
wymaga komentarzy. Samolot policyjny.- 
karabin maszynowy i katastrofa. Dopiero 
po rozpoznaniu samolotu, czynniki decy­
dujące ogarnęła panika. Co robić? Za­
trzeć ślady. Za wszelką oenę. Stąd nie- 
awykła serdeczność pnzy pożegnaniu lot­
ników, stąd wielkie uroczystości pogrze­
bowe, stąd przeszło dwadzieścia wieńców 

z hadkenkreuizem".
Korespondent „Kur. Por.“ wątpi je­

dnak, czy uda się kiedykolwiek ustalić 
przyczyny katastrofy pod Myśliborzem.

PRZEDWCZESNE ZACHWYTY. 
„Gazeta Polska*' z urzędu zachwyca 

się Carskim projektem konstytucji, kió- i 
rego tylko niektóre szczegóły uijawnił 
w niedzielę prezes Sławek

Gdy sobie przypomnimy, że z takim 
samym zachwytem „Gazeta Polska* wi­
tała poprzednie dwa projekty, które 
o becn ie  powędrowały do rupieciarń:, to 
możemy nad zachwytami temi przejść 
do porządku dziennego.

„Państwo — pisze „Gazeta Polska* - -  
jeat narzędziem zbiorowej woli. I dlatego

SLafl

Ochotnicze drużyny robotnicze
Agencja „PRESS" donosi:
Zapoczątkowany na terenie wojewódz 

twa śląskiego eksperyment zatrudnia­
nia bezrobotnych przy robotach publicz­
nych, finansowanych ze środków Fundu­
szu Pracy — karteli robotniczych w po­
staci ochotniczych drużyn robotniczych 
— ma być z wiosną roku przyszłego zna­
cznie rozszerzony na wszystkie większe 
ośrodki przemysłowe w kraju. Jak  sły­
chać, istnieje zamiar uruchomienia takich 
drużyn z poważną liczbą uczestników, 
dochodzących do 30 tysięcy zatruanio- 
nych kawalerów. (!)

Organizacja tych drużyn na Śląsku 
jest następująca: drużyna składa się ze 
100 bezrobotnych, a na czele drużyny 
stoi drużynowy. Z chwilą, gdy magistrat

przystępuje dio jakichś robót publicznych, 
finansowanych przez Fundusz Pracy, na­
stępuje zaw arcie  umowy między przed­
siębiorcą, w ykonyw ającym  pracę a ma­
gistratem, w myśl której przedsiębiorca 
obowiązuje su? Wipłacić do kasy woje­
w ód ztw a  należność przypadającą na ro­
bociznę. (Jaka to należność? Czy oprócz 
przeds;ębiorcy zarabia jeszcze na bezro­
botnych woewództwo?! Red.).

W ten sposób zatrudniony w drużynie 
bezrobotny przechodzi całkowicie na u- 
trzymanie, wyżywienie i mieszkanie, u- 
dzłelone mu przez województwo. Do 
własnej dyspozycji otrzymuje robotnik 
50 groszy (!) dziennie, tyle również za­
pisuje mu się na jego konto oszczędno­
ściowe w P. K. O- Dotychczas pracuje

Antonina SZEREROWA
Członkini Zarządu Robotniczego Tow. Przyjaciół Dzieci 

N iestrudzona działaczka społeczna
Pogrzeb odbędzie się z Kaplicy Cmentarza Ewangelickiego przy ul. Młynarskiej 

w czw artek dn. 10 sierpnia o godz. 2-ej po południu

Zarząd Gł. Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci

na Śląsku około 20 drużyn, zatrudniają­
cych blisko 2 000 osób. Drużyny, z wy­
jątkiem jednej, składają się wyłącznie z 
kawalerów.

Wyżywienie drużyniaków ma być bar­
dzo obfite i jakościowo staranne. Miesz­
kania dla drużyn urządzane są przewa­
żnie w pustych salach koło kopalń, gdzie 
również potworzono świetlice i czytel­
nie. Dzień pracy trwa 6 godzin, poczem 
w godzinach popołudniowych urządzane 
są dla członków drużyn odczyty i poga­
da, nki o treści ogólnokształcącej ze 
szczególnem uwzględnieniem przedmio­
tów ojczystych, jak to historji Polski, 
nauki o Polsce współczesnej i t. p-

W roku przyszłym Fundusz Pracy pra 
gnałby tę inowację znacznie rozszerzyć 
przez zakładanie licznych drużyn na 
wzór śląskich również w innych dzielni­
cach kraju. Projektowane jest wybudo­
wanie wygodnych baraków z urządze­
niami higjenicznemi, w których druży- 
niacy mogliby znaleźć dobre warunki i 
odpowiednie pomieszczenie.

Tyle agencja Press. I takie „koszaro­
wanie'' bezrobotnych, wyzyskiwanych 

I bezgranicznie przez przedsiębiorców i 
obniżających płace robotników zatrud­
nionych — ma być walką z bezrobociem. 
Jest to spychanie całej klasy robotni­
czej do poziomu skoszarowanych kawa­
lerów. I na to robotnik i pracownik skła 
da swój ciężko zapracowany grosz I...

skórne, wło­
sów, niemoc 
p ł c i o w a

‘ lektroleczenłe. Przyjęcie od 9 r. do 8 w.

Wizyta 2 złote.

p r z y c h o d n ia  s p e c j a l n a

Sio D .  G I S  E R A
B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 

C H M IE L N A  4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego) 
U i r y r n v f 7 | i r  (specjalnie chroniczne).
WCnŁI\TLt!lL skórne, pęcherza, nie- 
Woc płciowa, analizy krwi. moczu. Zapobie- 
fienie. Diatermia. Sollux. Lampa kwarcowa. 
Od 9—2 i od 4—9 wiecz. Porada 4 zł.

Złe traktowanie więźniów
we Wronkach

Otrzymaliśmy wiadomość (opóźnioną, 
bo z  końca czerwca) o złem traktow a­
niu więźniów we Wronkach. Naczelnik 
więzienia, podobno b. kapitan rosyj­
skiej białej gwandji, znęca się nad więź­
niami, bije ich, pozbawia prawa otrzy­
mywania żywności i listów. Za protesty

więźniów mści się na nich w dotkliwy 
sposób.

Domagamy się zbadania stosunków 
więzienia we Wronkach — o ile wła­
dze nie są jeszcze o nich poinformowa­

n e  ___  i ukrócenia samowoli naczelnika
Szczegóły jego obchodzenia się z 

Więźniami, są w naszem posiadaniu.

Sądy doraźne pracują...
W dniu 16 bm. sąd doraźny w Rado­

min rozpatrzy sprawę braci Joachima i 
Jan Czerników, oraz Jana Golca, oskar 
żonych o dokonanie dwuch zbrojnych 
napadów rabunkowych na terenie po­
wiatu opatowskiego.

* *
*

W wyniku rozprawy sądu doraźnego

w Lublinie na karę śmierci przez po­
wieszenie został skazany 23-1. Walerjan 
Płecha za zamordowanie Wilktorji Zbo- 
chowej i jej syna 9-letniego Edwarda we 
wsi Suchodoły, pow. janowskiego.

Wobec odrzucenia przez P. Prezy­
denta prośby o ułaskaw enie — wyrok 
śmierci został wykonany.

nadewszystko fest „wspóluem dobrem 
wszystkich jego obywateli*'. Tylko prtse 
Państwo bowiem wola ludzka może ma- 
leźć swój wyraz w dziejach — tak Wów­
czas kiedy zmierza do zachowania siebie 
i swoich, jak i wtedy kiedy dąży do roz­
woju.

Wola przecież nie jest pod zielna. Wola, 
aby zamieniać się w czyn, w fakt, w rzeczy 
wistość — musi być jedna. Gdy Państwo 
przestaje być pojmowane jako malum ne- 
oeesarium przed którem konstytucja ma 
„bronić" nieszczęśliwego obywatela — gdy 
pojęte zostaje jako wspólne dobro, dobro 
niezastąpione, gdyż dające jednostce u- 
dział w świadomem tworzeniu dziejów — 
wówczas to, oo jest wyrazem owej woli 
zbiorowej — władza musi być również 
jedna i niepodzielna1*.
Jeżeli tę mętną frazeologię dobrze 

pojmujemy, to kłóci się ona z tem, co 
„sanacja" w ciągu 7 lat zdziałała i do 
czego w dalszym ciągu zmierza. S a n a ­
cja" to sprawia, że państwo przestaje 
być „wspólncm dobrem wszystkich je­
go obywateli", a  staje się prywatnym 
folwarkiem jednej partji. „Sanacja" też 
sprawiła, te  ogromna większość oby­
wateli i to najlepszych i najofiarniej­
szych odsunięta została od „udziału w 
świadomem tworzeniu dziejów". Do u- 
diziału natomiast w tworzeniu dziejów 
polskich powołano bardzo wiele takich 
jednostek, które dzieje te zupełme na 
błędne pchały tory. Nie będziemy tu 
wymieniali nazwisk, ale aiech *ię „Ga­
zeta Polska" rozejrzy wśród swoich 
konserwatystów.

ZASTRZEŻENIA I WĄTPLIWOŚCI.
Zarysy projektowanej konstytucji spo 

tkały się z zastrzeżeniami i wątpliwo­
ściami nie tylko w obozach opozycji, 
ale także w obozie „sanacy'nym". Or­
gan konserwy „sanacyjnej" „Dzień Pol­
ski" zapytuje:

„Czy jjoźyteczoem byłoby konstrurwa- 
nie przeciwieństwa między grapą ..przo­
dującą" a ogółem narodu? Czy to nie 
pomściłoby się w formie silnych tar: we­
wnętrznych i zwalczania grupy uprzywile­
jowanej przez upośledzoną? Wszak hi­
st or ja dostarcza wielu odstrasza! ących 
pod tym względem przykładów! A nawet, 
gdyby ktoś przyjął potrzebę tworzenia 
elity uprzywilejowanej — ary trafną jeat 
przyjęta narazie podstawa posiadania 
Virtuti miWtari i Krzyża Niepodległości? 
Jekto, więc urzędnik pracujący ofiarnie, 
wydatnie l mądrze na rzecz państwaj 
nauczyciel szerzący oświatę liub ksiądz 
nauczający o Bogu nie nieśli i nie niosą 
„swego honoru na rzecz państwa ponad 
miarę obowiązku?" Na to trudno się zgo­
dzić komuś, kto ma o ich pracy należyta, 
to znaczy równie wysokie, jak o wysiłku 
wojskowego, pojęcie.

A na przyszłość czy kooptaoja „elity**, 
dokonywana przez senat wybrany głosa­
mi byłych kombatantów, będzie gwaran­
towała selekcję sprawiedliwą?

Są to wszystko wątpliwości, które uwa­
żamy na stosowne wyjsowiedzieć w chwili, 
gdy pułk, Sławek przedkłada zamiary 
BBWR. pod dyskusję publiczną".

NIEZADOWOLENIE WŚRÓD ŻYDÓW.
„Nasz Przegląd* pisze o Carskiej kon­

stytucji co następuje:
Zapowiedziany przez pułk. Sławka pro­

jekt reformy konstytucji wywołał zrozu­
miałe poruszenie.

Ze stanowiska interesów mniejszości 
żydowskiej należy przedewezysłkiem pod­
kreślić fakt, że wśród dwu trzecich wy­
branych członków Senatu nie będzie ża­
dnego przedstawiciela społeczności ży­
dowskiej. Jedynie wśród wirylistów mogą 
się znaleźć działacze żydowscy niezależ­
nie od takiego czy innego ustosunkowania 
się sił wewnątrz żydowstwa polskiego". 
Niech „Nasz Przegląd" nie martwi się 

jak słychać po«. Wiślicki, rabim Lewin 
i kilku innych „sanacyjnych" Żydów 
otrzyma wkrótce knzyże i tem samem 
wejdą do elity.

X, Y, Z.

Zgon prof. Władysława Mazurkiewicza
Onegdaj zmarł w Warszawie profesor 

uniwersytetu warszawskiego, pierwszy 
dziekan nowoutworzonego w roku 1^26 
wydziału farmaceutycznego, dr. W a y 
sław Mazurkiewicz. , ,

Urodzony w roku 1871 w Kam.enn. 
na Polesiu wołyńskiem, od najwcześniej 
szych lat odznaczał się niepospolitą e- 
nergją i pracowitością, dzieląc czas m.ę 
dzy naukę i robotę liepodleglościową, 
której oddawał się z zapałem ien tuz^  
mem. Studjował w Petersburgu, Lwo 
wie, Bemie Szwajcarskiem i Zurychu.

Podczas pobytu w Petersburgu w roka 
1901 dr. Mazurkiewicz, biorąc czynny 
u dział w ruchu niepodległościowym 
wraz ze zmarłym już Demidowiczem -. 
Demideckim dokonali śmiałego zwolnię • 
nia Piłsudskiego ze szpitala więzienne­
go.

Dzięki swym pracom naukowym, któ­
re  zdobyły mu światowy rozgłos, prof.

Mazurkiewicz został powołany w swo­
im czasie na stanowisko prezesa komisj! 
Farmakopei Polskiej, a tak ie  prezesa 
Polskiego Towarzystwa popierania nauk
farmaceutycznych.

Znakomity uczony cieszył się wielką 
sympatją zarówno kolegów, jak i mło ■ 
dzieży akademickiej.

Czas odnowić 

prenum eratę
na sierpień
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Jeszcze o kradzieżach wagonowych
na stacji w Orchowie

„Kurfer Poznański" donosi:
W śród tysiąca skandali i afer d z ia ła ­

czy „sanacyjnych" spraw a Michała W ol­
nego z Orchowa w pow. mogilnickim, pre 
zesa tamt. B. B. i „Strzelca", czołowego 
członka , .sanacyjnego" klubu w sejm' 
ku powiatowym, na specjalną zasługuie 
uwagę choćby z tego względu, że, mimo 
tylu jawnych dowodów winy, p. Wolny 
cieszy się nadal pełnem zaufaniem władz 
B. B. i pozostaje na swych stanowiskach.

J a k  wiadomo, w  związku z ujawnię 
niem afery kradzieży wagonowych u i  
stacji w Orchowie, której p. W olny był 
naczelnikiem, redak to r odpowiedzialny

„Lecha" gnieźnieńskiego p. Jaźwieck' 
został skazany przez sąd w Gnieźnie 
na 3 miesiące więzienia. Sąd ten  n e 
dopuścił na rozpraw ie do przeprow adza - 
nia dowodu prawdy, opierając wyrok 
ua podstaw ach formalnych. Obecnie 
Sąd Apelacyjny postanowił dopuścić do 
wód praw dy ze świadków, wobec czego 
w ostatnich dniach nastąpiło ich prze 
słuchanie pod przysięgą przed sądem 
grodzkim w Trzemesznie.

Oto zeznania świadków:
Dr. Bednarczyk z Orchowa zeznaje 

na okoliczność, że W olny po zdemasko 
waniu kradzieży zw racał się dó p. Fre

Zbrodnie hitlerowców
WIEDEŃ, 7 sierpnia (PAT). Patrol, 

k tó ry  się udał dziś przed połudnem  
z  Itm sbruaku w okolice Kufstein, w po 
błitu  granicy niemieckiej został zaa ta ­
kow any z zasadzki przez 15 uzbrojo­
nych ludzi. Członek patro lu  Schwanin- 
gen oddał kilka strzałów  w stronę na­
pastników , lecz ugodzony kuilą w g ło ­
w ę padł trupem  na miejscu.

W stępne dochodzenie ustaliło, że na 
pad  był zgóry uplanow any i do­
brze zorganizowany. M ordercy mie- 
E na sobie uniformy ochotników  z 
niem ieckich batalionów pracy w Kle- 
fersfelden oraz hełmy stalowe. Znale­
zione łuski wystrzelonych naboów  
wskazują, że strzały  były oddane z nie­
m ieckich pistoletów  automatycznych 
Ma użera.

Kom endant policji w Kufstein wydał 
rozkaz natychm iastow ego obsadzenia

granicy, zaznaczając przytem , że au- 
strjacki patro l policyjny, składający się 
z 5 ludzi, juiż w dniu 4 sierpnia został 
ostrzelany i stw ierdzono, że strzały po 
chodziły od strony baw rskiego urzędu 
celnego pod Kiefersfeldem, lecz że 
wówczas nikt ne’e został ranny.

PARYŻ, 7 sierpnia (PAT). .L 'ordre”, 
analizując 6-io miesięczne rządy H itle­
ra, dochodzi do wniosku, i i  nowy regi­
me w Niemczech zbankrutow ał. Nie 
należy się z tego cieszyć — podkreśla 
dziennik — gdyż właśnie to  zjaw sko 
stanow i największe niebezpieczeństwo. 
Narodowi socialtóci posiadają w ręku 
wszystkie środki władzy i nic ich nie 
obal: W chwili nieuniknionej ka tastro ­
fy Hitler, w celu ratow ania siebie I 
swych zwolenników, zaangażuje Niem­
cy w zew nętrzną aw anturę, mogącą 
spowodować pożar europeiski.

.Pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy"
WIEDEŃ, 7 sierpnia (ATE). Pismo 

„Telegraph" komunikuje, iż m ajątek 
H itlera jest tem atem  częstych rozmów 
w  kołach niemieckich, k tóre  rezygna­
cję H itlera z poborów kanclerza uwa­
żają za gest, obliczony na  efekt. H itler 
jest, zdaniem pewnych kół niemieckich 
po ex-kafzerze W ilhelmie II, najbogat­

szym człowiekiem  dzisiejszych N ie­
miec. W ydanie książki „Mein Kampf" 
przyniosło mu czystego zysku 3 mitjo- 
ny m arek. Pozatem  zebrał on pokaźne 
sumy z wieców i zgromadzeń, na k tó­
rych przem aw iał i czerpie poważne do 
chody z „Volkischer B eobachter", któ­
rego jest wydawcą.

Strafk farmerów
LONDYN, 7 sierpnia (ATE). Z No­

w ego Jo rku  donoszą, że strajk  dostaw ­
ców m leka w  Albany rozszerza się. 
G ubernator stanu nowojorskiego pu ł­
kow nik Lehman w ydał polecenie po­
sterunkom  policyjnym utrzym ania po­

rządku. 14 tysięcy strajkujących farm e­
rów sprzeciw ia się dowozow: m leka do 
miast. W  wielu w ypadkach doszło do 
starć. Oczekiwane jest powołanie gwar 
dji narodowej do przyw rócenia porząd­
ku w okręgach, objętych strajkiem

zera w Osowcu, jako prezesa rady  nad 
zorczej „Roli.ika1 , z prośbą o interw en 
cję celem zatuszowania całej afery, lecz 
p. F rezer propozycję z punktu odrzucd

Dyr. Kaczmarek z Orchowa po tw ier­
dza, że W olny przyszedł dnia 12 luteg.> 
rano na podw órze „Rolnika" w czasie, 
gdy zdejmowano tam z woza Woźni', 
kowskiego zatrzym ane zboże i, płacząc 
zwrócili się do świadka z temi słów , 
mi: „Panie Kaozmarek, co pan robi?'*, 
na co odrzekł dyr. K aczm arek: „Widz: 
pan co robię, ale co pan najlepszego 
zrobił?" „Tak, tak  — odpowiada Wa: 
uy — nie mam się czego wypierać, m a ­
cie dowody, ale miejcie litość nademną. 
mam przecież żonę i dzieci".

W dniach następnych kilkakrotnie 
przychodził do niego Wolny z prośbą 
o zatuszow anie tej sprawy, na co on je 
dnak nie chciał się zgodzić.

Świadek Leon Woźniakowski, gospo 
darz z Orchowa, który odbierał zboża 
od Wolnego, po zaprzysiężeniu zeznaje: 
„Dnia 11 lutego 1933 roku wieczorem 
p. W olny przyszedł do mnie i prosił, 
bym nazajutrz rychłym rankiem  przyje 
chał do niego po zboże i zabrał je na 
przechowanie, bo on nie ma miejsca. 
Pojechałem  więc rano w niedzielę, mniej 
więcej pomiędzy godz. 4—5, na stację 
od strony pól i tamże W olny i Łukom 
ski załadow ali mi ua wóz 11 worków 
zboża, z którem i ruszyłem na przełaj 
przez pola ku mej zagrodzie. Niedaleko 
od stacji zatrzym ali mnie Szalaty i Jan  
kowski i skoro się dowiedziałem, że ta  
ma być zboże kradzione, chciałem je od 
wieźć z powrotem  do W olnego jednak 
że oni skierow ali mnie na podwórze 
„Rolnika".

T ak zeznali świadkowie pod p rzysię­
gą. Co na to p. Michał Wolny i władze 
Związku Strzeleckiego, które w specjal­
nym okólniku organizacyjnym brały go 
W obronę przed „kłamliwemi" napaścia­
mi?

Spraw a znajdzie jeszcze swój epilog 
przed Sądem Apelacyjnym.

Kwesta T.U.R.
w  Zawierciu

Staraniem  To w. U niw ersytetu Robot­
niczego oddział w Zawierciu w ctfn. 
16.7 r. b. od godz. 6 — 11 na ulicach m ia­
sta Zaw iercia odbywała się kw esta pu­
bliczna, C ałkow ity dochód w  sum e zł. 
64 gr. 34 przeznaczony został na cele 
ku lturalno  - oświatowe TLfR.

Ze starożytnego Rzymu
Rekord
długości lotu

Na zdjęciu naszem widzimy ruiny ba­
zyliki Maksencjusza, ostatniej wielkiej 
budowli Rzymu pogańskiego, pochodzą- |

Spływ Kajaków
p r z e z  P o lsR ę  d o  m o r z a

Dnia 2 bm. rozpoczął się wielki 
sp ław  kajaków  z całej Polski W isłą do 
G dańska i G dyn:. Na zdjęciu naszem

PARYŻ, 7 sierpnia (PAT). W edług 
otrzym anych tu wiadomości nieofic.al- 
nych, lotnicy francuscy Codos i Rossi 
przelecieli nad Aleppo o godz. 13,30, 
bijąc w ten  sposób o 160 mil rekord 
długości lotu, ustanow iony w lutym r. 
b. przez wojskowych lotników brytyj­
skich Gayfortfa i N ico le ttea . Retcord 
ten wynosił 5341 mil.

WIEDEŃ, 7 sierpnia (ATE). Z Kon­
stantynopola donoszą, że obaj lotnicy 
francuscy Codos i Rossi wylądowali 
dziś o godz. 17 m. 25 według czasu 
środkowo-europeiskiego w miejscowo­
ści Rajak w Syrji, położonej na północ 
od Beiruth. Lot trwał bez przerwy 34 

; godziny 45 minut. Obaj lotnicy zdołali
p mimo defektów w mechanizmie apara-
; tu pobić światowy rekord długości lo-

cej z czasów na przełomie III i IV w. po ? tu. Lotnicy udadzą się z Raiak do Bei-
Chrystusie. ruth celem poddania aparatu gruntow­

nemu remontowi.

Powrót
eskadry włoskie]

RZYM,, 7 sierpnia (ATE). Z Shoal 
H arbour donoszą, iż generał Balbo w y ­
startu je praw dopodobnie w środę 9 b. 
m. do lotu powrotnego do Europy. 
O statnie biuletyny m eteorologiczne są 
pomyślne wobec czego, generał zamie­
rza  lecieć ponad Azorami. Na Azorach 
czynione są w szelkie przygotowania 
na przyjęcie eskadry generała Balbo.

Zeznanie sprawcy kradzieży 
„Monny Llzyu

Cała prasa francuska powtarza informa­
cję Havasa z Londynu, jakoby Jaok Dean, 
który w r. 1911 skradł ,Monnę Lizę" Leo­
narda da Vinci z  L o u v t u  miał oświadczyć 
redakcji „Le Peuple", ii oryginał obrazu 
znajduje się w rękach pewnego kupca al­
gierskiego. zaś do Paryża wróciła tylko 
udatna kop ja.

widzimy flotyllę kajaków  na odpoczyn­
ku  w porcie w Płocku,

Znowu dwa tragiczne
wypadki w Tatrach

W pią tek  w godzinach popołudnio­
wych zginęli na północno - zachoda ej 
ścianie Kościółka w dolinie Batyżowiec­
kiej Jarosław  Stanisław, akadem ik z 
W arszaw y i W itold W ojnar, student 
chemji z Katowic, obaj znani taternicy-

W yszli oni w piątek  rano ze schro­
niska w Roztoce i przy próbie p ierw ­
szego przejścia północno - zachodniej 
ściany Kościółka, podchodząc do po­
łowy ściany w butach turystycznych, 
natrafili na w ię k s z e  trudności. Postano­
wili oni zmienić buty na kleperki i przy- 
tej zmianie praw dopodobnie zdarzył 
się w ypadek. S tanisław ski i W ojnar 
związani byli linami. Odpadając od ska­
ły, spadli z wysokości kilkudziesięciu 
m etrów  na piargi.

Obaj studenci nocowali js czw artku 
na p ią tek  w  schronisku w  Roztoce, 
skąd wyruszyli w piątek  rano, a mieli 
powrócić tego samego dnia do schroni­
ska. Razem z nimi, jako trzeci tow a­
rzysz, wyruszył p. Wojsznic, k tóry  oko­

ło godziny 2-giej popołudniu odłączył się 
od towarzyszy.

W pią tek  w ieczorem  p. Wojsznic 
w rócił do schroniska. Gdy n eobecność 
dwuch wymienionych taterników  p rze­
dłużała się usiłow ano w niedzielę po­
łączyć się ze schroniska telefonicznie 
z czeską stroną, jednakże nie można 
było otrzym ać stam tąd  żadnej w iado­
mości.

W poniedziałek rano  przebyw ający 
w  s chroni siku turyści wyruszyli n a  po­
szukiwania.

O godz. 1 w południe dr. Chwaściń- 
ski i iraż. G rabowski natknęli się na 
zwłoki, k tóre  znajdowały się już w sła ­
nie częściowego rozkładu. Na zwłokach 
znaleziono szereg obrażeń na głowie I 
twarzy. Po tern strasznem  odkryciu o- 
bydwaj powrócili do schroniska w Roz­
toce, skąd natychm iast w  godzinach w ie 
czornych zawiadomiono ochotnicze po­
gotowie ratunkow e n a  czeskiej stronie.

Demonstracja strajkowa
robotników kopalni „Wirek"

„G azeta Robotnicza" donosi:
U kom isarza demobilizacyjncgo in­

terw eniow ała delegacja organizacji pol-a 
skich z Kochłowic i okolicy oraz z wiąz 
ków zawodowych w sprawie mającego 
nastąpić unieruchomienia kopalni W i­
rek, przyczem interweniujący domagali 
się pociągnięcia do odpowiedzialności 
dyrektora kopalni p. von Todlebena, któ 
ry, zidan'em delegacji, głównie przyczy­
nił się do decyzji unieruchom ienia jej i 
zatrudnienia około 30 zbędnych, wyso­
ko płatnych urzędników, t zw. pozata­
ryfowych (otrzymujących wynagrodze­
nia powyżej umowy normującej place 
urzędników w przemyśle), co jest k a ­
mieniem młyńskim u szyi kopalni.

Komisarz demobilizacyjny zapow ie­
dział ponowne zbadanie sytuacji kopal­

ni na miejscu, po,ozem, jak oświadczył, 
odniesienie się w  tej spraw ie do  Mini- 
sterjum, k tóre jedynie byłoby upraw ­
nione do prze ęoia kopalni w  zarząd 
przymusowy, gdyby ustalono, że ist­
nieją odpowiednie po tem u podstawy.

Załoga tej kopalni zaniepokojona nie­
wyraźnym jej losem, nie dowierzając 
przesunięciu term inu zamknięcia o m ie­
siąc, zaprotestowała przeciwko* zamia­
rom dyrekcji demonstracją stranjkofwą, 
k tórą  w spokoju zlikwidowano.

Jeżeli kom. dem. oświadczył, że  
zwróci się do mlnisterjum w sprawie 
tej kopalni, to zgóry już wiadomo, co 
będzie. Kopalnia będzie prawdopodo­
bnie zatrzymana, bo ta k  kończyły się 
w szystkie interw encje w  ministerjum.

Demarche Francji
BERLIN, 7 sierpnia (PAT). Biuro 

Wolffa komunikuje:
Dziś przed południem am basador 

francuski zjawił się w urzędzie spraw  
zagranicznych i oświadczył, powołując 
się na pakt czterech mocarstw , że w e­
dług zapatryw ania rządu francuskiego 
propaganda niemiecka w stosunku do 
Austrji w pewnych wypadkach, takie 
wydarzyły się ostatnio, nie da się po 
godzić z istniejącemi zobowiązaniami 
traktatow em i".

„A m basadorowi oświadczono, iż rzą­
dowi Rzeszy nie wydaje się w łaściwe 
zastosowanie paktu  czterech m ocarstw  
w tej formie, że ze strony niemieckiej 
nie zaszły żadne wypadki naruszenia 
umowy i Niemcy z tego powodu uwa­
żają to w trącanie się do sporu ntemie- 
cko-austrjackiego za niedopuszczalne.

Angielskiemu charge d'affaires, k !ó- 
ry popołudniu interw eniow ał w tej sa­
mej spraw ie, udzielono takiej samej od 
powiedzi.

Niemcy a Sowiety
RYGA, 7 sierpnia (ATE). Ogłoszone 

w londyńskim „Sunday Referes" oświad 
czenie m inistra propagandy Rzeszy 
Goebbelsa o tern, że wszystkie akty 
dyplomatyczne Niemiec w okresie po 
wojnie światowej aż do ostatnich lat, 
zaw arte  były przez Żydów tej miary 
ccRathenau wywołało ziadliwe komen­
tarze prasy sowieckiej Nawiązując do 
tw ierdzenia m inistra Goebbelsa, że 
trak ta t rapalski został podpisany w 
inreniu Niemiec także przez Żyda Ra- 
thenau i jest również szkodliwy dla 
Niemiec, jak inne układy powojenne, 
„Izwiestja" podkreślają w kom entarzu 
redakcyjnym, te  minister obecnego rzą

du Rzeszy określa trak ta t rapalski, ja­
ko zbrodnię przeciw ko Niemcom. Osta 
tnie posunięcia rządu Hitlera dawały, 
aczkolwiek pozorne, podstaw y do przy­
puszczenia, że rząd Rzeszy jest zdania, 
że trak ta t w Rapallo iest jeszcze obo­
wiązujący Oświadczenia ministra Goe- 
belsa ostatecznie demaskuje intencja 
trzeciej Rzeszy. Wszystkie umowy so­
wiecko-niemieckie, według interpreta­
cji niemieckich czynników rządowych, 
są faktem ujemnym dla Niemiec i wsku 
tek tego winny być zlikwidowane. Opi- 
nja sow iecka wyciągnie z tego należyte 
konsekwencje.

Helikopter belgijski

mm' w
..

_ . Ą  ;________________  ,

W  ostatnich dniach lotnictw o belgij­
skie przystąpiło  do prób z nowym heli­
kopterem , skonstruow anym  przez aero- 
technika belgijskiego inż. F lor sunę, k tó­

ry  s ta rtu je  w centrum  m iasta, dowożą* 
pasażerów  w prost z m iasta do sam olo­
tów  na  lotnisko.

i
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Z w y c ię sk a  ak cja
robotnIKów „01Rusza“

W czoraj podaliśmy k ró tką wzmian­
k ę  o przebiegu akcji robotników  fa­
bryki Naczyń Emalj owanych w Olku­
szu. Dziś drukujemy obszerniejszą ko­
respondencję w tej sprawie.

Po długich bo od m-ca m arca b. r. cią­
gnących ssę rokowaniach pomiędzy 
Zw iązkiem  Rob, Przem. M e t w Olkuszu 
:i Związkiem Pracowników Umysłowych 
a  dyrekcją fafer. „Olkusz" w  dniu 4 sier­
pnia b. r. nastąpiło  zaw arcie umowy 
zbiorowej na czas nieograniczony z je- 
dnomiesięcznem wypowiedzeniem.

Zaw arcie w tak  trudnych w arunkach 
umowy, gwarantującej utrzym anie do­
tychczasow ych płac i stałej załogi robo­
tniczej w chwili, gdy ze strony Dyrekcji 
fabryki w ysunięto postulat obniżki za­
robków o 12 proc- i redukcji 150 ludzi, 
należy przypisać w dużej m ierze umie­
jętnemu postępowaniu i zabiegom sekre­
tarza  okręgowego tow.Angra i Związko­
w i M etalowców w  Olkuszu, którzy, 
razem  z przedstaw icielam i Związku 
Pracowników Umysłowych, z sekreta­
rzem  p. Ostrowskim na czele, podjęli 
w spólna obronę interesów pracowni­
czych. Ja k  widzimy, robotnicy dobrze 
®a tern wyszli.

W konferencji, k tó ra  odbyła się w fa­
bryce w Olkuszu pod przewodnictwem 
inspektora pracy inż. Federowicza, 
wzdęli udział: z ramienia Związku Robo­
tników  Przemysłu Metalowego: sekre­
ta rz  okręgowy tow. Anger, delegaci tow. 
tow. Krzemień, Filarski, Szymczyk i Lu­
boń; z ramienia Związku Pracowników 
Umysłowych: sekretarz p. Ostrowski i 
delegaci: p. p. Piotrowski, Kotowicz, 
Zdrzali i Kania. Z ram ienia Dyrekcji fa­
bryki: p. p. Fritz W esten, prez. spółki 
akc- „Olkusz’1 i O tto W itold, dyrektor 
fabryki.

Zaznaczyć należy, że dyrekcja fabryki 
tym razem zajęła lojalne stanowisko w o­
bec postulatów robotniczych.

W  dniu podpisania umowy odbyło się 
zebranie robotnicze, pod przewodnic­
twem tow. Filarskiego, na kftórem tow. 
Anger złożvł sprawozdanie z przebiegu

(Kor. własna).

konfe-renq'i i zakomunikował wynik ro­
kowań, podkreślając przytem, że wy­
graną robotników przypisać należy pono­
wnemu odbudowaniu organizacji Związ­
ku Metalowców.

Zebrani przyjęli sprawozdanie z kon­

ferencji gorącemi oklaskami i zape­
wnieniem, że stać będą wiernie przy o r­
ganizacji, Jednocześnie wyrażono po­
dziękowanie tow. sekretarzowi Angrowi 
i delegacji Związku za przeprowadzoną 
akcję.

Co gralą w Teatrach?
TEATR ATENEUM: Dziś i codziennie

ciekawa sztuka z życia sowieckiego A. Afi- 
nogecowa p. t.: „Dziwak", w reżyserii E 
W iercińskiego i przekładzie H. Pilichow- 
skiej.

TEATR NARODOWY: daje dziś i co­
dziennie sztukę pióra spółki am erykańskiej 
Kaufm ana i Ferbera p. t. „Obiad o 8-ej . 
„Porucznik Przecinek1.

TEATR LETNI: Daje dziś komedję an­
gielską „Hau-hau" z Michałem Zniczem.

WIADOMOŚCI APORTOWE #
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 

P. Z. P. N.

W lokalu P U. W. F. odbyło się w 
niedzielę nadzwyczajne walne zebranae 
Polskiego Związku Piłki Nożnej, celem 
wyboru nowego wydziału gier i dyscy­
pliny. Przewodniczył obradom inspek­
to r policji Żółtaszek. Sprawę znanego 
zataTgu pomiędzy P. Z. P- N. a jego wy­
działem gier i dyscypliny referow ał gen. 
Boócza-Uzdowski.

W wyniku obrad wybrano nowy wy­
dział gier i dyscypliny w następującym 
składzie- przewodniczący mjr. Loth, 
członkowie wydziału: Matuszeoki,
Skwarczyński, Wolamin, mjr. Dąbrowski, 
mjr. Koczuknewicz-

W czasie obrad przedstawiciel okręgu 
krakowskiego t. Maksymiljan S tatter 
wygłosił dłuższy referat na tem at sto­
sunku władz do sportu. Mówca poruszył 
sprawę znanego zakazu należenia woj­
skowych do klubów sportowych, kwesiję 
zakazu należenia młodzieży szkolnej do 
klubów sportowych, h:®torje z paszpor­
tami i t. d.

W odpowiedzi płk. Glahisz imieniem 
Związku Polskich Związków Sportowych 
oświadczył, że sprawa stosunku władz 
do sportu została częściowo uregulowa­
na. W sprawie należenia młodzieży 
szkolnej do klubów sportowych, prow a­
dzone są rokowania z odpowie dni emi 
władzami.

Płk. Krzyski imieniem Państwowego

TURBINA o r y g i n a l n y

50.000“ W

«

OLBRZYMIE. MASOWE ARCYDZIEŁO, KORONA SOWIECKIEJ PROD. FILM OW EJ 
OCZEKIWANE Z GORĄCZKOWEM ZAINTERESOWANIEM

UWAGA!
FILM JE ST  OD POCZĄTKU 
DO KOŃCA M Ó W I O N Y  
I ŚPIEW ANY PO  ROSYJSKU

J U Ż  JUTR O P R E M J E R A
W REPERTUAROW EM KINIE STOLICY

„ Ś W I A T O W I D "

Co wyświetlają Kina?
ANTINEA: „Mężowie i żony11 i „Ostat 

nia eskapada".
APOLLO: „Pod twoją obronę".
ARENA: „Czerwony ślad" i „Każde­

mu wolno kochać".
ATLANTIC: „Dama z nocnego klubu '1.
BA JK A : „Komenda serc" i „Zew mo­

rza".
CAPITOL: „Nenita kw iat Havanny"

i „Naucz mnie kochać".
CASINO: „I-sza miłość cowboya1-
COLOSSEUM: „Zwycięzca" oraz re ­

wia p. t.: „W iwat Skarżyński".
COLOSSEUM MAŁE: „Król stepów" 

i „B łękitna rapsodia".
CORSO: „M ata Hari" i „Kochanka z 

Tahiti".
CRISTAL: „Kawalerowie Dzikiego

Zachodu" i „Congorilla"
FAM A: „W iejskie grzechy" i „Afryka 

mówi".
FILHARM ONIA; „Tajemnica Zoo".
FORUM: „Flip i F lap robią karjerę"
GLORIA (w ogrodzie): „Biały mu­

stang"
HELJOS: „Boczna ulica1' i „Biała tru­

cizna".

HOLLYWOOD: „Tylko nie w usta" i 
rewja.

KOMETA: „M aleńka z M ontparnas­
se" i rewja.

LUX.- „Miasto cudów11-
M AJESTIC: „W ielkomiejskie cienie".
MASKA: „Gasnące płomienie" i „Przv 

goda jednej nocy".
METROPOLIS: „Legion walecznych11.
MEWA: „Niebieski motyl" i „Czaru 

jący chłopiec".
M IEJSKI: „Ostatnia noc kaw alera".

m  Sk |  ©  ®  t  1 C pocz. 6, 8,10

filmie

w i f i  K 0 M I E J S K I E  C I E N I E "

D ź w ię k o w y  VAT T  E T  I f i i r i
KINOTEATR -1*1 I JSL J O f  

Początek o godz. 6.30.
OKRES LETNICH WZNOWIEŃ.

OSTATNIA NOC KAWALERA
LILY DAMITA THELMA TODD 

ROLAND JOUNG
Następny program:

PRZEDZIWNA S P R A W A  KLARY DEANE
 W idzownia idealnie w entylowana.

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
OAZA.- „O statnia Eskapada" i „Cohn 

i Kelly w Holywood".
PAN: „Pogromcy przestw orzy" i „Flir­

ty pięknej pani".
PETIT TRIANON: „Liljanka chce się 

rozwieść" i „W mrokach wielkiego mia 
sta".

PRAGA: „Przedziwna spraw a Klary 
Dean" i „Samotny Orzeł".

RIVIERA: „Zemsta dońskiego koza­
ka" i „Legjon ulicy".

ROMA: „Przygoda miłosna".
ROXY: „Tarzan król dżungli" i „10 

z Paw iaka11.
SPLENDID: Nieczynny.
STYLOWY: „Tajemnicza wyspa". 
TOMBOLA.- „Rome Express" i „Ob­

ława w Paryżu".
TON: „Zuzanna Lenox".
UCIECHA: „Droga do raju" i „Góry 

w płomieniach".

j Urzędu W ychowania Fizycznego oświad­
czył, że zakaz należenia wojskowych do 
Klubów, zostanie prawdopodobnie w  naj 
bliższych dniach zniesiony. Niemniej, p o ­
szczególne D. O. K. mają zawsze praw o 
zależnie od miejscowych stosunków wy­
dać zakaz dla wojskowych, jeżeli uw aża­
ją to  za konieczne. Kluby pułkowe nie 
będą mogły należeć do żadnych związ­
ków cywilnych. W ładze wojskowe dążą 
jednak do zniesienia podobnych klubów 
jako samodzielnych jednostek sporto­
wych. Wojskowi w czynnej służbie będą 
mogli uprawiać sporty w klubach cywil­
nych. W ładze wojskowe nie mogą jed­
nak ograniczać poszczególnych dowód­
ców O. K., dywizyj i garnizonów w  wy­
dawaniu zakazów indywidualnych.

Po dyskusji W alne Zebranie PZPN 
przyjęło następującą rezolucję:

„Zważywszy, że s-port polski, w szczegól­
ności piłkarski, znalazł się obecnie w odęż- 
kiem położeniu, głównie z powodu nieprze­
widzianych trudności, ;ak zakaz należenia 
młodzieży szkół śr&dnich do klubów sporto­
wych, nadm ierne opodatkowanie imprez 
sportowych, odcięcie wszelkich subwencyj 
państwowych dla klubów sportowych, ogra­
niczenia paszportow e, zakaz należenia aka­
demickich stowarzyszeń soorto-wych do pań­
stwowych związków sportowych, a ostatnio 
zakaz należenia wojskowych do cywilnych 
klubów piłkarskich, walne zgromadzenie 
PZPN uw aża za swój obowiązek publicznie 
dać wyraz poważnej obawie, że tempo roz­
woju żvcla sportowego w Polsce zostanie 
silnie zahamowane, jeżeli powołane czynni­
ki w Państw ie nie spowodują natychm iasto­
wego usunięcia przeszkód racjonalnego ! 
nieskrępow anego żadncmi obostrzeniami ro ­
zwoju fizycznego i sportowego najszerszych 
w arstw  społecznych".

m i ę d z y m i a s t o w y  m e c z  k o ­
l a r s k i  ŁÓDŹ — WARSZAWA.

Dziś o godz, 8-ej wieczorem odbędzie 
się na Dynasach mecz kolarski „Łódź 
W arszaw a", organizowany przez W ar­
szaw skie Towarzystwo Cyklistów. '.V 
skład poszczególnych reprezentacji 
wchodzi pc> pięciu zawodników. Łódź 
reprezentują: F.inbrodł, b. M istrz Polski 
Szmidt, Siebert, Ba ab i Paul. Honoru 
stolicy bronić bętfą: M istrzowie Polski 
— Pusz i Popończyk, misfn-z W arszawy 
Frąc-zikowski, Michalak i pogromca Pu­
szą — Klaus. Program tego praw dziw e­
go ew enem entu obecnego sezonu kolar­
skiego przewiduje szereg spotkań dia 
sprinterów , wyśoigi z dwuch startów , 
długodystansowe i australijskie.

Ceny począwszy od 50 grosizy.

MECZE PIŁKARSKIE W WARSZA 
WIE.

W dalszych rozgrywkach o mistrzo­
stwo kl, A okręgu warszaw skiego Ma- 
kab pokonała AZS 2:1 (1:0) a Skoda 
zwyciężyła Orła 4:0 (1:0)

W  meczach towarzyskich W arsza­
w ianka uzyskała ze Skrą zaledwie wy­
nik remisowy 2:2. Do przerwy prow a­
dziła Skra 2:1. Dla W arszaianki obie 
bram ki strzelił Szymański, a dla Skry 
Więckowski 

G w iazda w meczu towarzyskimi po- 
konała Hapoel 4:1 (2:0),
MECZ TENISOWY LEGJA-WLTK.

W  dniach 9 i 10 b. m. o godz. 15 n i 
kortach WLTK w parku Sobiesk.ego 
rozegrany zostanie ćwierćfinałowy, mecz 
cenisowy o drużynowe mistrzostwo Po.- 
ski między zespołami warszawskim'. 
Legją i WLTK. Barw Legji bronić będą

Dziś na giełdzie
Dolar 6.59 (Bank Polski płaci 6.48); frank 

francuski 35-05; frank szwajcarski 172,75; 
funt sz te rlin g  29.65; m arka niem iecka 
211.75; szyling austrjacki 100,5; korona cze­
ska 25 .9 .

Pogoda 
według P1M*

POCHMURNO
Pomorze, W ielkopolska i W ileńskie: 

w zrost zachmurzenia ze skłonnościami do 
burz lub p r z e lo tn y c h  opadów. Lekkie ochło­
dzenie. Umiarkowane w iatry południowo- 
zachodnie, skręcające przez zachód ku pó ł­
nocnemu zachodowi.

Tłoczyński, Majewski i H etlingarów ni, 
a barw  — WLTK Popławski, Spychała 
i Lilpopówaa. Mecz obejmuje 4 gry po- 
jedyricze, jedną grę pań, grę mieszaną 
i grę podwójną.

TENISOWE MISTRZOSTWA 
ZAKOPANEGO

Finały międzynarodowego turaieiu 
tenisowego o mistrzostwo Zakopanegr 
dały następujące wyniki.

W grze pojedyńczej pań mistrzostwo 
zdobyła Jadwiga Jędrzejowska, bijąc 
mistrzynię Austrji Wolff w 2-ch setach 
6 :2 , 6 :1.

W grze podwójnej mieszanej m istrzo­
stwo zdobyła para  Jędrzejowska Tar 
łowski, bijąc parę Wolff Liebling 6 4 
5:7 6:0.

W finale gry pojedyńczej panów zwy 
ciężył po ciężkiej walce Bratek- bijąc w 
5-ciu setach Tarłowskiego 6:2, 3:6, 6:0. 
2:6, 7:5.

W piątek prem jera 
„Chcę właśnie ciebie11. 

TEATR NOWY. Do

farsy M. Brandell'a

czwartku tea tr nie-

Woda gorzka „F ranclszk a-Józefa"  —
oddaje nieocenione usługi ludziom prow a­
dzącym siedzący tryb życia, 
m im om

ozy any.
TEATR POLSKI. Dziś i do końca mie­

siąca groteska satyryczna Franka M aara 
„Poruoznik Przecinek11 z Brochwiczówną i 
Bodo na czele.

TEATR MAŁY. — Przedstaw ienie zawie­
szone.

TEATR KAMERALNY: Codziennie sztuka 
A ndrzeja Marka p. t. „Żyda na stos"

TEATR „RFX". Dziś i codziennie rewja 
„W arszawa — Chicago11 z udziałem całego 
zespołu oraz atrakcyj zagranicznych.

TEATR „8 m. 30" daie ostatnie dni ope­
retkę Youmansa „No, no N anette” .

TEATR IM. STEF. ŻEROMSKIEGO. Hi­
poteczna 5 (obok kina Miejskiego), Dziś i 
codziennie o godz. 8.15 ..Diablica".

TEATR REWJ1 „MIGNON". Codziennie 
rew ja „C arrram ba11,

TEATR REW JI „MUCHA" (Długa 10). 
Dziś i dni następnych rewje „Każdy sobie 
rzepkę skrobie".

TEATR „ŻAGIEW11 (Zamojskiego 20): 
,,B arnaba11 farsa z życia żołnierskiego

CYRK STANIEWSKTCH POD NAMIO­
TEM! W arszawę czeka nielada sensacja i to 
już w dniach najbliższych Na kró tką tylko 
gościnę zjeżdża do W arszawy letni Cyrk 
Staniewskich w swoim pełnym składzie, 
wioząc olbrzymi tabor Fczny personel a rty ­
styczny, zwierzyniec i wszelkie akcesorja 
wielkiego wędrownego cyrku. Przedstaw ie­
nia cdbvwać się będą na placu za koszarami 
Blocha w Al. 3 Maia. gdzie na czas pobytu 
Cyrku wyrośnie istne płócienne miasto — 
kolosalny 4-o masztowy nam iot na 4000 
miejsc, stajnie i zwierzyniec. W arszaw a b ę ­
dzie m iała nareszcie możność poznać p ra ­
wdziwe, tak  interesujące życie cyrku w ę­
drownego, o którem  ani powieść, ani film 
nie mogą dać należytego pojęcia. Inaugura­
cyjne przedstaw ienie z udziałem najw ybit­
niejszych sił artystycznych — ju t w piątek 
dn. 11 sierpnia o godz. 8.15 wiecz

Co usłyszymy w radio?
Środa, dnia 9.VIII 1933 r.

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20 
Muzyka z płyt. 7.30 Dziennik poranny. 7.35 
Chwilka G ospodarstwa Domowego. 7.55 
Program na dzień bieżący. 11.57 Sygnał cza­
su. Hejnał. 12.05 Muzyka popularna. 12.2S 
Przegląd Prasy. 12.33 Komunikat. 12.35 Mu­
zyka z płyt. 12.55 Dziennik południowy. 
14.55 Płyty gramofonowe. 15.05 W iadomo­
ści bieżące. 15.10 Komunikat P. Instytutu 
Eksportowego. 15.15 Muzyka z płyt. 15.25 
K omunikat gospodarczy. 15.35 Muzyka z 
płyt. 15.45 Skrzynka PKO. 16.00 Muzyka 
popularna. 16.45 Odczyt. 17.00 Odczyt. 17.15 
Koncert. 18.15 „Polacy na ziemi W aszyng­
tona” , 18.35 K oncert solistów. 19.20 Roz­
maitości. 19.35 Program. 19.40 Kwadrans li­
teracki. 2000 Koncert kameralny. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21.00 „Skrzynka rolni­
cza". 21.10 Muzyka lekka. 22.00 Muzyka 
taneczna. 22,25 Wiadomości sportowe. 22.35 
W iadomości dla komunikacji lotniczej. 22.40 
Muzyka taneczna.

Czwartek, dnia 10.VIII.1933 r.
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 7.20

M uzyka salonowa. 7,30 Dziennik Poranny. 
7.35 Muzyka z płyt. 7.552 Chwilka G ospodar­
stwa Domowego. 7.55 Program na dzień b ie­
żący. 8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 
12.25 Przegląd Prasy. 12.33 Komunikat me­
teorologiczny. 12.35 K oncert. 12.55 Dziennik 
południowy. 14.55 Muzyka z płyt. 15.05 W ia­
domości bieżące. 15.10 Komunikat Instytutu 
Eksportowego. 15.15 Muzyka z płyt. 15.25 
K om unikat gospodarczy. 15.35 Muzyka z
płyt. 15.45 Kronika harcerska. 15.50 Muzyka 
z płyt. 16.00 Program  dla dzieci. 16.30 Kon­
cert kameralny. 17.00 „Historja jednego k la­
psa" — wygi. p. Ślaska. 17.15 Pieśni sło­
wiańskie. 17.40 Piosenki w wyk. Antoniego 
Iżykowskiego. 18.00 Jazz na 2 fortepiany. 
18.15 „Śladami tradycji Sobieskiego". 18.35 
K oncert. 19.20 Rozmaitości. 19.35 Program 
na dzień następny. 19.40 Felieton 20.00 
Transmisja z Budapesztu. 20.40 Koncert po­
pularny. 21.20 Dziennik wieczorny. 21.30 
„Komunikat rolniczy”. 21.40 Recital skrzyp­
cowy. 22.25 W iadomości sportowe. 22.35 
W iadomości meteorologiczne. 22.40 Muzyka 
taneczna.

Z głodu
Przed domem Raszyńska 29, zasłabła 

jakaś kobieta, około lat 40 tu, n iew ii- 
domego nazwiska i adresu- Lekarz Po

gotowia stw ierdził wycieńczenie z głodu 
i przewiózł nieszczęśliwą do 24-go k o ­
misariatu.

Katastrofa samochodowa
Karetka pogotowia rozbita

Nocy ubiegłej około godz. 1 ej, wez 
wano Pogotowie Ratunkowe na ul. Sta 
Iową 35 ,do otrutego.

Gdy k are tka  przybyła, okazało się, 
iż desperata przewieziono już dorożką 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

W powrotnej drodze, na moście Kier 
be-dzia, jadąca od strony Zjazdu taksó 
wka, w skutek mokrej jezdni i szybkiej 
jazdy, zarzuciła tak  fatalnie, że nastą 
piło starcie z samochodem Pogotowia 
Ratunkowego

Dziecko zabite przez konia

Starcie było tak silne, że prawy bok 
karoserji został poważnie uszkodzony 
o przęsła mostu, lewy zaś — o taksów ­
kę. — Kierowca Pogotowia, Franciszek 
Klin, oraz dr Roch Woyno — wyszli 
bez szwanku, natomiast sarńtarjusz, Wła 
dysław Olesik, doznał silnego p o tłucze­
nia prawego podudzia. Taksówka lekko 
uszkodzona. Rozbita karetka „Express 
pozostała w w arsztatach samochodo­
wych Pogotowia.

Na ul. Mirowskiej, przed domem Nv.
9, M ałka Pszczoła, handlarka, stojąc 
przy jednym ze straganów z 3-letnim 
synem, Szulimem, kupowała towar.

W  pewnej chwili dziecko wyrwało się 
i pobiegło na jezdnię.

W tym czasie nadjechała dorożki 
konna. — Dorożkarz w ostatniej chwi 
li pociągnął za lejce tak silnie, że te z e ' 
wały się, koń zaś potknąwszy ęię upadł, 
przygniatając swym ciężarem chłopca.

Nieprzytomnego porwali przechodn-e

Samobójstwa młodych kobiet
19-let, Janina Owsińska, napiła się e 

sencji octowej.
I7-let. M arja Kalinowska, gorseciarka 

napiła się jodyny.

i włożyli do pustego kosza od bielizny, 
przynosząc do „Ostatniej Posługi", gdzie 
stwierdzono śmierć dziecka Za osoba­
mi, niosącemi kosz, podążał tłum prze 
chodniów. Gdy wszyscy wpadli do b ra ­
my domu Grzybowska 21, ktoś puść! 
pogłoskę, że wpadli tam złodzieje t  

skradzionym koszem  bielizny. Zaalarmo 
wany dozorca, zamkr.ął bramę. Po chwi 
li nastąpiło wyjaśnienie nieporozumi i  - 
nia.

26-let, Tatjana Rymaczówna, bez za­
jęcia, napiła się esencji octowej w bra­
mie domu Krak.-Przedm. 66.
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KoepenicKjada XX wie
N iezw yK la  afera  w  P ra d ze  C zesk ie j

W Pradze czeskiej — jak już podaliś 
my — w ydarzyła się w ielka i dość nie 
zw ykła afera, k tóra  żywo przypomina 
słynną aferę K apitana z Koepenik.

Ofiarą oszustwa padł pew ien drukarz 
(Z. J,), k tóry  stracił trzy ćwierci miljo 
na koron, m ajątek na dzisiejsze czasy 
olbrzymi.

Oszustką była M arja Binowa, służąca 
lat 41, której chodziło o zagarnięcie m i 
jątku p. Z. J.

M arja Binowa, przedstaw iała się jak > 
księżna Lichtensteiu i pod tym nazwis 
kiem  żerow ała niemal ośm lat na tym 
drukarzu i przez cały ten czas ten osła 
tn i wierzył, że Binowa jest prawdziwą 
księżną, wierzył, że jej ojciec książę 
Lichtenstein posiada olbrzymi majątek, 
którego dziedziczką będzie Marja. Czul 
się szczęśliwym, że ta  księżna jest jego 
kochanką, przyjaciółką.

Ciekawy jest życiorys tej oszustk 
Binówna jest nieślubnem dzieckiem 
Podczas wojny zaopiekow ała się r.ią pe 
wna właścicielka pralni w Pradze, a Bi­
nówna, wówczas ładna dziewczyna po 
magała jej przy maglu. Tak było do r o ­
ku  1925, Binówna któ ra  w międzyczasie 
zakosztow ała życia wielkomiejskiego ó- 
puściła pralnię. Zapragnęła żyć w lep- 
szem tow arzystw ie i odgrywać rolę wie'

kiej damy. W  końcu 1925 r. zapoznała 
się z naczelnym dyrektorem  wielkiej 
druikarni praskiej Z. J., 46 1. żonatym, 
właścicielem wielkiego domu w Pradze. 
J. Z. zakochał się w Binówuie i post a 
ra ł się, aby żona jego zgodziła się, abv 
przyjaciółka jego mieszkała u nich. Bi 
nówna przedstaw iła im się jako Maria 
A ntoinette księżna Lichtenstein, jedyna 
córka bogatego księcia i jego gene­
ralna spadkobierczyni. J. Z. uwierzył w 
to, a Binówna za wszelką cenę chciał-, 
w iarę jego podtrzym ać. Pokazyw ała mu 
często listy od swego książęcego ojca. 
Listy te na jej żądar.ie pisała inna s łi 
żąca, jej koleżanka. Listy te daw ała prze 
czytać małżonkom J. o których Marja 
A ntoinetta kilkakrotnie pisała rzekome 
do ojca ks. Lichtensteina. Rzekomy 
ks. Lichtenstein w listach do swej rze 
kornej córki pisał, że rozpoczął budowę 
nowej willi, to  znów zameczku że ku 
puje fabrykę i t. p. W listach zawsze 
zaznaczał, że przysyła małżonkom I. 
jakiś podarunek.

W podarunki te zaopatryw ała się Bi­
nówna w ter.' sposób, że kupow ała je na 
kredy t u różnych kupców. Częściowo 
za przedm ioty te płaciła pieniędzmi, kćó 
re otrzym ywała od kochanka J. Z.

Kiedy jednak Binównie nie udało się

wydobyć od małżonków większych sum 
przyniosła ona nowy list od ojca księcia 
Lichtensteina, w którym książę donosi,

Tramwajem pojedziemy do Babic

Od kilkunastu dni wre gorączkowa 
praca przy budowie nowej Kmji tramwa­
jowej, która ma w  niedługim czasie po­

łączyć osiedle pocztowców w Babicach 
z centrum  miasta.

H istorja  filozo fji
W ładysław  Tatarkiew icz: Historja

filozofji, w dwuich tomach. W ydanie dru 
gie. Lwów, w ydawnictwo Zakładu N a­
rodowego imienia Ossolińskich 1933, .

Pierwsze wydanie pojawiło się w 1931, 
rozkupione więc zostało w bardzo k ró t­
kim czasie, choć to  są dwa duże tomy, 
jeden Kczy 400, drugi 300 stronic. K on­
kurencję może tej książce profesora 
warszawskiego tworzyć tylko historja 
filozofji Heinricha, profesora krakow ­
skiego, k tóra  wyszła w 1925 r. i zapew ­
ne już także rozkupiona została. W 
Polsce zaczyna się głód filozofji. Nie- 
ty lko mamy sporo uniw ersytetów , ale i 
zwykli ludziska, oszołomieni mnogością 
w rażeń współczesnych, chcieliby na nie 
spojrzeć z filozoficznego punktu widze­
nia. Nie wiedzą, że lepiej sobie trzymać 
jednego własnego dobrego filozofa, niż 
kręcić się wciąż w tym bazarze, który 
się nazywa historją filozofji. Co praw da 
zwiedzenie takiego bazaru daje też lu­
dziom pew ną złośliwą satysfakcję: że 
skoro tyle systemów filozofji istniało i 
istnieje, to  zapew ne wszystko razem 
lekceważyć sobie można. Z różnych po­
budek ludzie kupują sobie książki, nie­
którzy  po to, aby móc ich nie czytać ale 
mieć w rezerwie, inni aby móc o nich 
rozmawiać bez przeczytania, — nor­
m alna konsiumcja wynosi może 30%.

Pisać historję filozofji jest tak  samo 
trudno jak historję literatury. Z posło- 
wia, którem  prof. Tatarkiew icz zaopa­
trzy ł swoją książkę, dowiadujemy się, 
z jakiemi skrupułami się porał, zanim 
ją w ten właśnie sposób ułożył i napi­
sał. Można historję filozofji napisać tak 
jak się zwykle dotychczas pisze historję 
literatury: to  znaczy uważać, że naj­

ważniejsi są twórcy, i cały m aterjał tej 
nauki trak tow ać jako emanację ich in­
dywidualności, — czyli, że indywidual­
ność byłaby jedynem i tajemniczem 
źródłem wszelkiej rozmaitości w danej 
dziedzinie. Albo też można iść proble­
mami: rozważać jak się do pewnych 
problemów ustosunkowują poszczególni 
filozofowie, traktow ać sam problem, sa­
mo zagadnienie, np. zagadnienie atomu, 
zagadnienie Boga, duszy, prawdy, w ar­
tość:, jako zagadnienie, które żyje nie­
jako odrębnie i jak jednolite pasmo 
tkane jest przez różne ręce.- Taką hi­
storję próbow ał — co praw da kompila- 
cyjnie — pisać St. Brzozowski w swo­
ich broszurkach wydanych u A rcta. 
Dzisiaj ten sposób jest szczególnie 
wzięty. Jeden filozof przejmuje od dru­
giego pewien problem, wynajduje w 
nim nową stronę, opracowuje ją i po­
daje dalej. Oczywiście problem y napły­
wają też coraz to nowe: w ytw arza je 
„duch czasu" (np. rozwój nauk przyrod­
niczych, humanitarnych, odkrycia, woj­
na) i są też myśliciele szczególnie po­
mysłowi w rzucaniu właśnie nowych 
w ątków  ideowych, choć słabi w rozu­
mieniu i opracowaniu myśli już uoby- 
watelonych. (Zdaje mi się, że właśnie w 
tej książce wyczytałem, że gdyby filo­
zofowie wzajemnie zrozumieli się ca ł­
kowicie, nie tworzyliby nowych Filo­
zofią). Ten drugi sposób, według które­
go głównym bohaterem  filozofji jest ca­
ła ludzkość i jej zagadnienia, a poszcze­
gólni filozofowie nieiako dzierżawcami 
odcinków, jest — że tak powiem — de- 
mokratyczniejszy i nowocześniejszy.

Prof. Tatarkiew icz musiał jednak w 
swojej książce połączyć obie metody:

HUMOR KRAJOW Y
On: „Polskie Radjo podało wczoraj, 

że dzisiaj będzie piękna pogoda"!
Ona: „Czy nie mówiłam, że nasz apa­

ra t jest do niczego ?

Co to last pocałunek?
„Dlaczego on pocałował ciocię Helenę"? 

— pyta rozkoszny pięcioletni brzdąc, wi- 
dząo, jak obcy mężczyzna całuje jego opie­
kunkę. Nie rozumie on jeszcze miłości ludzi 
dorosłych, wie tylko, że ten „obcy pan" u- 
kradł mu serce najukochańszej istoty. Ale 
kiedy ten „złodziei” znajduje się w niebez­
pieczeństwie, brzdąc zdobywa się na wiel­
kie poświęcenie, aby ratować go z rąk opry- 
szków.

Oto zasadnicza treść najnowszego filmu 
FOX A reżyserii Dawida Butlera, pod tytu­
łem „Człowiek, który ukradł serce", Z u- 
działem 5-letniego gwiazdora filmowego 
Bust era Pheipsa. Film ten będzie niezawo­
dnie cieszył się jeszcze większem powodze­
niem, aniżeli „Czemp" w ubiegłym sezonie.

(x)
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przechodzić historję filozofji według o- 
sób, i według zagadnień. Przecież to mu 
si być nietylko w ykład dogadzający am­
bicjom i aspiracjom autora, któryby 
przy tej sposobności także własne po­
glądy mógł głosić i swojem światłem 
mne światła oświetlać, lecz książka mu­
si służyć także uczniom uniw ersytetu 
jako podręcznik do egzaminów, dawać 
poprostu informacje, a wiadomo każde­
mu piszącemu, jak się jest skrępow a­
nym, gdy się ma także obowiązek in­
formowania- Może przyjdzie czas — i 
autor w swojem Posłowiu o tw iera tę 
perspektyw ę — kiedy będzie się w Pol­
sce pisało takie indywidualnie zabar­
wione hi.stoirje filozofji jak w Niemczech 
hib we Francji, historję dla specjalistów; 
na razie musi się w Polsce przedewszy- 
stkiem uczyć ABC i szerzyć kulturę fi­
lozoficzną.

W prawdzie właśnie historja filozofji 
w zasadzie jest czemś najtrudniejszem, 
bo albo jest zadaniem ponad siły. albo 
uczy powierzchowności, schematyczno- 
ści, — podobnie jak czytanie historii li­
teratury  lub czytanie krytyk ma w so­
bie to  niebezpieczeństwo, że odzwycza­
ja od czytania dzieł samych i uczy ła­
twych sądów Ale pewien snobizm jest 
nieodzowny jako pierwszy stopień do 
kultury. Zresztą gdy filozofowie zdają 
sprawę o filozofach, to jest to coś od­
miennego i lepszego n ż gdy historycy 
literatury piszą o poetach Filozof pi­
sząc o filozofie, pracuje w tym samym 
materiale, i może to czynić gruntownie.

W ykład prof. Tatarkiew icza jest za­
równo jasny jak zwięzły. Czy i o ile 
jest trafny i oryginalny, to  już mogą 
stw ierdzić tylko fachowcy. Dzieli rzecz 
o każdym filozofie na kilka krótszych 
Łub dłuższych ustępów; żywot, pisma, 
poglądy, znaczhnie, często: wpływ, po­
przednicy, następcy i t. p W tytulikach

że chce adoptować pana J. Z. i dać m.t 
poza tytułem  książęcym również dobra 
Nar.zot, Lednice i Brzecław. Kiedy nad 
szedł drugi list, pisany oczywiście znów 
przez przyjaciółkę Binówny, że formal 
ności w związku z adoptowaniem są za 
łatw ione i że J. Z. jest już adop tow a­
nym synem księcia Lichtenstein, m a ł­
żonkowie postanowili pożyczyć księciu 
większą sumę na wybudowanie nowego 
zamku i sprzedali w tym celu swoją ka 
mienicę w Pradze za 700.000 koron 
Pieniądze oczywiście pow ędrow ały do 
kieszeni Binówny.

Małżonkom oczywiście nie tak  łatwo 
było pożegnać się z pieniędzmi. Chciel. 
się przekonać, czy dobra Lichtensteinów 
rzeczywiście istnieją. Binówna poslara 
ła  się wówczas o fotografje tych dóbr, 
k tó re  skrad ła  u pewnej damv, k tóra  u- 
trzym ywała stosunki z rzeczywistymi 
Lichtensteinami. M ałżonkowie obejrzeli 
dobra na papierze i... wypłacili 700.000 
koror.'.

Ja k  została afera ujaw niona? Przed 
pewnym czasem p. J. Z. wyjechał nr: 
Morawy. Przy okazji chciał on obejrzeć 
dobra, k tóre  mają się stać później w łas­

nością jego książęcej przyjaciółki. Dób: 
takich oczywiście nie znalazł. Szukał w 
dalszej okolicy ale i tam  bezskutecznie. 
Podczas tej wędrów ki wydał on się p o ­
dejrzanym władzom bezpieczeństw a. 
Zatrzym any przez policję, wytłumaczył 
im o co chodzi. W ładze spraw ą tą się 
zainteresow ały i kazały aresztow ać Ma- 
rję Binową. Równocześnie skoriiskow a- 
no około 300 listów pisanych przez Bi­
nową.

W  Pradze mówi się tylko o J . Z., k tó ­
ry dał się w tak  naiwny sposób osz i 
kać. Policja zastanaw ia się, jak inteli 
gentny człowiek mógł uwierzyć w listy 
pisane niezgrabną ręką, pełne błędów 
gramatycznych i stylistycznych W je d ­
nym z listów książę von L ich tenste ii 
za pośrednictwem  Binówny zaw iadam a 
p. J. Z., że postara  się o to, aby został 
adjutantem... króla Jugosławji A leksan­
dra. P. J. Z., nietylko uw ierzył w to 
ale opowiadał naw et o tem i chlubił s:ę 
tą „nominacją” przed lokatoram i sw e­
go domu.

Śledztwo jest w toku. Codziennie od 
kryw ane są nowe szczegóły tej p ik a n t­
nej afery.

P oruczn iK  P rzec in eK  
w Teatrze Polskim

mm

mm

Na scenie teatru Polskiego grana jest 
obecnie ciekawa groteska satyryczna 
Franka M aara p t, „Porucznik Przeci­

nek”. Na zdjęaiu naszem widzimy mo­
m ent z tej sztuki.

m
nie krępuje się autor żadnym szablo­
nem, bierze je według najwybitniejszych 
materyj, ale unika feljetonizmu. S tresz­
czając poglądy, w plata cytaty autenty­
czne; najwybitniejsze tezy podaje dru­
kiem rozstrzelonym; dla żywości wy­
kładu używa często zdań pytajnych i 
stosuje często „a capite"; zaznacza lek­
ko krytykę, akurat tyle, ile potrzeba do 
lepszego uwypuklenia myśli danego fi­
lozofa i odwołuje się jak najczęściej do 
przykładów konkretnych i nawet popu­
larnych, dając w ten sposób czytelniko­
wi oddech w tej dziedzinie a.bsfcrakcyj. 
Tak więc różnych sposobów i sposobi- 
ków zewnętrznych i wewnętrznych użył 
autor, aby ten trudny teren udostępnić, 
pobudować na nim dróżki i altanki. Żą­
daniu przyfrzystości stało  się zadość 
Aby dać także to, co nazwaliśmy histor­
ią problemów, na końcu każdego^ okre­
su zamieszczone są „Zestawienia , k tó ­
re zawierają nietylko główne zagadnie­
nia okresu, ale także wyłonione w nim 
nowe pojęcia i terminy, oraz bardzo 
m ądry dział, zatytułowany: kwestje
sporne W tych „Zestawieniach’ autor 
uzupełnia to. czego ze względów archi­
tektonicznych czy ze względu na k ró t­
kość i przejrzystość nie mógł ująć w 
wykładzie głównym; tutaj pomieszcza 
krótkie oceny, wskazuje na pokrew ień­
stw a i t. d.

Nie wiem, o ile oryginalny jest po­
dział systemów filozoficznych na mini- 
malistyczne i maksymalistyczne; pierw ­
sze to te, które trwożliwie zacieśniają 
zakres filozofji aż do badań s z c z e g ó ł o ­
wych np fizykalnych, drugie, w których 
Hozofja bierze największy r o z p ę d  i bu­
duje gmachy systemów, zwłaszcza w 
metafizyce. Pierwszy raz spotykam się 
z tem rozróżnieniem.

Pod przemożnym wpływem filozofji 
niem ieckiej dawniej za mało uwzglę-
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dniamo filozof je innych krajów. W Hi- 
storji prof. T atarkiew icza jest równowa­
ga; bardzo dużo miejsca otrzymuje 
zwłaszcza filozofja francuska. — W Po­
słowiu autor sam ubolewa nad tem, że 
ostatni okres filozofji europejskiej po­
traktow ał za krótko, że ograniczył się 
do „przeglądu prądów  i poglądów”. 
Tak jest, najwięcej tu mamy werbaliz- 
mu filozoficznego, myśliciele są raczej 

| zaliczani niż streszczam  indywidualnie, 
pokazują się najgorsze strony tej dzie­
dziny zajęć umysłowych. A utor uspra­
wiedliwia się, że brak nam jeszcze p er­
spektyw y wobec tego okresu- Ale w 
każdym raz;e należało niektóre zjawi­
ska szerzej omówić, choćby tylko dla 
celów informacyjnych. I tak  przy Heglu 
uwzględnić się powinno marxizm, tak  
ciekawy pod względem filozoficznym. 
Nie wyobrażam sobie, żeby którykol­
w iek inteligentny słuchacz uniw ersyte­
tu mógł się dziś wymigać od zagadnień 
marxowskich. W polskiej filozofji moż­
na było uwzględnić szerzej St. Brzo­
zowskiego. Dalej paru słowami zbył au­
tor Freuda, jak również tak  często 
wspominanego dziś także w Polsce Hus- 
serla. Możeby tych kilka wyjątków nie 
zrujnowało proporcyj książki. Na tę 
drogę wszedł przecież autor, dość do­
kładnie omawiając filozofię Hoene-W roń 
skiego. W następnych wydaniach, które 
niezawodnie wnet przyjdą, trzeba te 
braki uzupełnić, jeżeli książka ma od­
powiedzieć swoim zadaniom pedagogicz­
nym.

Na wzmiankę zasługują doskonale 
wybrane portre ty  filozofów; niektóre 
pochodą ze zb:orów polskich. Są to 
charakterystyczne głowy mędrców, cho- 

! ciąż np. Leibniz wygląda jak wspaniały 
kondotjer.

KAROL IRZYKOWSKI
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